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Kraków 10 listopada.
Zajścia, jakich widownią był sejm 

w sobotę, rzucają nader jaskrawe świa 
tło na skład sejmu i wartość stron 
nictw; nadto mieszczą się w nich szcze 
góły, które wyjaśnić, a poczęści napiętno 
wać należy. Wystarczy w tym celu przed 
stawienie przedmiotowej istoty rzeczy, aby 
każdy nieuprzedzony mógł wiedzieć, co i 
jak ma sądzić o rzeczach i ludziach. 
Przedstawienie zaś nasze opieramy na 
faktach i na relacjach najwiarogodniej 
szych osób.

M a m e l u c y  przynieśli na posiedze­
nie swoją listę kandydatów do rady 
państwa gotową. Dla przeprowadzenia 
jćj j a w n i e  już zawarli s o j u s z  z 
k o m i s a r z e m  r z ą d o w y m  —  aby 
tenże włościan do głosowania na ich 
listę pozyskał. Jest to fakt dotąd je­
szcze niewidziany w sejmie. Zrobiliśmy 
niestety, niesłychany postęp!

Krakowiacy, niezawiśli, uzurpujący 
sobie ten tytuł, każden z osobna miał 
swoją własną listę —  zatśm nie było 
możności, żeby mameluków w głoso­
waniu zwyciężyć.

Wybrani rezolucjoniści nie mogli 
więc przyjąć mandatów w takim sta­
nie rzeczy, tćm więcśj, gdy lista m a­
me l u k ó w  składała się w połowie z 
urzędników austrjackich.

Solidarne składanie mandatów było 
jedynym i ostatnim środkiem, jaki n i e- 
mamelukom pozostawał. Wywarło to 
taki wpływ, że Pietruski, dotychcza­
sowy mameluk i Horodyski, również 
zaraz złożyli mandaty.

Postępowanie sobotnie koła rezolu- 
cjonistów, zmusiło mameluków do zmia­
ny listy swojśj i ustępstw na rzecz 
rezolucjonistów, i zrozumieli nawet oni, 
że gdyby do rady państwa wybrani 
zostali o .i sami, urzędnicy austrjaccy 
i [chłopi, delegacja taka nie miałaby 
ani poparcia w kraju, ani zautania, a 
tćm samem żadnego zachowania u 
rządu. Apelowaliśmy zawczasu do zmy­
słu politycznego stronnictw; lecz na 
zaślepione namiętności „ u d z i e l n e j 11 
koterji, potrzeba było aż ostatecznych 
Środków, ażeby je otrzeźwić,

Jednomyślnością i solidarnością w o- 
statnich chwilach rezolucjoniści zaryso­
wali się wybitnićj.

Gdy następnie dwóch księży z par- 
tji mameluków złożyło mandaty: ksiądz 
Dytrych i ks. Sulikowski i motywowali 
swoje postępowanie tćm, że z powodu 
nie składania mandatów przez pozosta­
łych członków rady państwa, sejm ma 
utrudniony wybór nowych delegatów, 
przeto o n i chcąc rozwiązać ręce sej­
mowi i ułatwić dopełnienie wyborów, 
składają swoje mandaty — wtedy po­
słowie n i e m a m e l u c c y  widząc, że 
będą w większości, przystąpili do gło­
sowania, a rezolucjoniści, mając zape­
wnioną większość swoich, również nie- 
tylko głosowali, lecz nawet i mandaty 
przyjmowali.

Tak więc pomiędzy nowowybranyml 
są: Czerkawski, Gross, Wild, Koczyń- 
ski, Sawczyński, Pfeifer, Dziewoński, 
Szeleśzczyóski, Fihauser, ze stronnictwa 
rezolucjonistów; Zyblikiewicz, Grochol­
ski, Waigiel wiadomo, że nie zgadzają 
się na kierunek dotychczasowej polityki 
delegacyjnśj, więc w każdym razie przy­

łączą się do opozycyjnego stronnictwa 
rezolucjonistów, inaczćj nie byłoby miej­
sca i sposobu dla ich działalności. 
Pozostali, są albo bezbarwni, albo luźni 
i każdy z nich mniej więcćj do oso- 
bnćj swojćj polityki aspiruje. Ten stan 
rzeczy okazuje, że z powodu terrory­
zowania sejmu przez indywidua, (na co 
jedyny jest środek w doradzanćj przez 
nas ustawie: ż e  m a n d a t  d e l e g a -  
c y j n y ,  j a k  w s e j m i e  wę g i e r s k i m,  
t r w a  t y l k o  r o k  j eden) ,  z powodu 
takićj anomalji wznawiającej w nowćj 
postaci liberum, veto ; zwycięztwo opo­
zycji, mającej za sobą poparcie całego 
kraju jest tego roku jeszcze niezupeł- 
nem w s e j mi e ,  jakkolwiek jest nie- 
zaprzeczonem w kraju.  Nowe widoki, 
nowe kierunki mają już swoich repre­
zentantów i w delegacji; mają podsta­
wę w wielokrotnie wypowiedzianych 
żądaniach kraju; mogą śmiało zawsze 
do kraju apelować; mają możność zbli­
żenia się do stronnictwa, (jak to było 
przy wyborach lwowskich) które repre­
zentuje poseł Smolka, z którem zga­
dzają się w wyborze pewnych środków; 
a środki właśnie, jakeśmy to przed 
kilku dniami wykazali, najważniejszą 
są rzeczą w naszej polityce.

Widnokrąg polityczny w Galicji nie 
jest jeszcze wolny od zastarzałych chmur, 
ale w każdym razie n o w a  p o l i t y k a  
ma j u ż  m o ż n o ś ć  d z i a ł a n i a .  Oto 
fakt, którym się rok obecny w naszych 
dziejach zapisuje.

Ciężkie warunki, w jakich się znaj­
duje nowa polityka, przyczynią się w 
razie powodzenia do podniesienia jćj 
wartości; zaś w razie, jeżeli jeszcze 
w tym roku nie zdoła odwalić z drogi 
kamieni n ie  p o z w a l a j ą c y c h  na  
r uc h  l u d z k i ,  to przy współudziale 
całego kraju, za rok, zwycięztwo i wy­
zwolenie jćj z pod u d z i e l n o ś c i  pa­
nujących dotąd koterji, jest zapewnio- 
nćm. Dzisiaj już witamy uchwalenie 
subwencji dla ruskiego teatru, jako 
pierwszą oznakę, że nowy duch nad 
Galicją się unosi.

Sprawozdania sojmowe.
Mowa p. Ł a w r o w s k i e g o  w sprawie 
ugody z Rusinami miana 27 październ

(z e  s t e n o g r a m u  r u s k i e g o  dosłownie 
tłum aczona).

Chwila ta, w której właśnie zabieram 
głos, jest dla nas bardzo ważną i stanów 
czą; mam dziś oświadczyć, że my opu 
szczamy politykę, której trzymaliśmy się 
dp tego pgasu i wstępujemy w nową. Dobro 
cesarskiej dynastji austrjackiej, dobro pań­
stwa i naszego kraju będzie jak dotąd 
było naszem staraniem. Jednakże do tego 
dobra będziemy dążyć innemi drogami, 
jak dotąd, a na podstawie naszej naro­
dowości stąnietny razeffl W jednym rzędzie 
ze wszystkimi Słowianami austrjackimi 
; siłami bratniemi będziemy się wspierać.

Popierając mój wniosek, chcę przede- 
wszystkiem wypowiedzieć, dla jakich przy­
czyn podaliśmy wam rękę do zgody i ćo 
tym krokiem naszym zamierzamy:

Wiadomo wszystkim, że w roku 1848 
zatrzęsły się podwaliny naszej monarchji, 
przewróconym został ład i porządek; przy­
czyną tego było, że niektóre narody chcia­
ły  zapanować nad drugiemi. Kiedy w roku 
1860 i 1861 Najjaśniejszy Pan przywrócił 
narodom swobody konstytucyjne, rozpo­
starły się na nowo dążenia hegemonji nie­
mieckiej i znowu ztych samych przyczyn, 
co przedtem powstała anarchja. Mimo to

jest rzeczą niewątpliwą, że od roku 1867 
ustroiła się monarchja na nowych podsta­
wach, a przyczyną tego nowego ustroju 
wzajemne porozumienie. Tego porozumie­
nia żąda od nas dobro monarchji, dobro 
i rozkwit naszego kraju. Wtedy uspokoją 
się namiętności, a cała uwaga nasza zwró­
coną będzie na rozkwit moralny i rnate- 
rjalny kraju naszego wspólnego, a tern 
samem wzmocni się i monarchja. Z tych 
powodów przyszło do zgody między Cis 
i Translitawją, między Kroatami a Węgra 
mi, a dokąd ona nie nastąpi w reszcie 
prowincji, nie będzie szczęśliwości w Au­
strji. Panowie! jeśli dla dobra własnego 
sprzymierzają się różnoplemienne narody, 
to tern więcej m yto  uczyńmy. Naród pol­
ski i ruski jest pobratymczy i do siebie 
bardzo zbliżony pod względem geografi­
cznym i etnograficznym. Łączą nas związ­
ki rodzinne, materjalne i moralne. Nawet 
śmierć nas nie rozłączy, bo groby nasze 
są wspólne (Brawo!)

Katolicyzm, którego wiernymi jesteśmy 
synami, ścieśnia jeszcze te więzy (huczne 
oklaski).

Otóż dobro tak monarchji, jak i naszego 
wspólnego kraju, a nakoniec nasze osobi­
ste dobro wymaga tego, byśmy się sprzy­
mierzyli. Zarzucają nam i to głównie z 
ruskiej strony, żeśmy sobie małodusznie 
postąpili, ponieważ zawsze pobici, zawsze 
w zasadniczych kwestjach w mniejszości, 
pierwsi rękę do zgody podajemy. Nie będę 
moi Panowie, nad tern się zastanawiał, 
czy to jest wielkoduszność nie zważać na 
interes tych, których tu mamy reprezen­
tować ; chcę tylko zważyć, jakie obowiązki 
ma poseł, jako pełnomocnik swego narodu ? 
Poseł winien używać wszystkich uczciwych 
i godnych środków do osiągnięcia dobra 
tych, których zastępuje. Pytam się moi 
Panowie, czy to nie jest środkiem uczci­
wym i potrzebnym podać rękę do zgody, 
i czy wolno nam dla jakichś osobistych 
niechęci zaniedbywać interes kraju i tych, 
których się zastępuje? Otóż my posłowie 
narodowości ruskiej używszy wszystkich 
środków, zwracamy się do was, t. j. tam, 
gdzieśmy się zwrócić powinni i występu­
jemy z umiarkowanem żądaniem, a od 
was teraz zależy przyjąć to, a wtedy bę­
dziemy nadal wspólnie i w zgodzie pra­
cować dla dobra kraju.

Teraz przystępuję do samego przedło­
żenia. Najtrudniejszym punktem jest, jak  
się zapatrujemy na nasze wspólne stosunki 
Dotąd uważaliśmy się za sąsiadów, zacho­
dnia część była polska, wschodnia ruska. 
Teraz odstępujemy od tego i uważamy 
kraj nasz za wspólny. Z tego to stano­
wiska będziemy występywali na zewnątrz 
Różnice wewnętrze nie powinny nas różnić 
wobec obcych.

Czy i kogo do rajchsratu wybierzecie, 
to dla nas obojętne, my z wami idziemy 
i chwila obecna wymaga takiego porozu­
mienia. Spoglądnijmy, co się dzieje dziś 
w Morawji, w Czechach, w Karyntji i w 
Dalmacji. Wszędzie niezadowolenie, wszę­
dzie ferment. A dlaczego? Bo polityka 
teraźniejszego naszego ministerstwa jest 
niemiecką, a ona nie powinna być nie- 
niiecką, ale austrjacką i nie powinna dla 
jednśj tylko narodowości narażać szczęścia  
i bytu wszystkich innych narodowości. Pod 
względem narodowym stawiamy rzecz tak, 
że w zachodniej Galicji są sami Polacy’ 
we wschodniej zaś Polacy i Rusini i kraj’ 
ten jest wspólnym naszym krajem. W obro­
nie niemiecczyzny my .już występować nie 
chcemy (Brawo). Szanujemy wprawdzie 
język niemiecki jako europejski, ale aby 
niemiecczyznę jako zasadę stawiać, tego 
nie uczynimy. W ogólności trzymaliśmy 
się zasad, które na soborze sławiańskim  
w Pradze r. 1848 były ułożone, a abyście 
wiedzieli, jakie to są zasady, to wam je  
odczytam po polsku:

Zbór słowiański w Pradze,
Sekcja Poląków i Rusinów,
Układy Rusinów z Polakami w Galicji.
§ 1. Stosownie do ludności polskiej lub 

ruskiej w każdym obwodzie, mowa polska 
lub ruska ma być mową urzędową; za

gminnych i miejskich używanie języka 
miejscowego przeważającej ludności. Ka­
żdemu krajowcowi zastrzega się wolność 
używania języka polskiego lub ruskiego 
w każdej styczności z w ładzą, która w 
tymże samym języku odpowiedzi udzielać 
będzie.  ̂Każdy krajowiec bez różnicy na­
rodowości ma prawo do urzędu; domaga­
my się jednak stosunkowego uwzględnie­
nia narodowości przy obsadzaniu tych 
urzędów, które przez lud obierane nie 
będą. W okolicach mieszanej narodowości 
urzędnik ma posiadać biegłość w obu ję  
zykach.

§ 2. W gminach szkółki parafjalne, try- 
wjalne i normalne, w języku przewyższa­
jącej ludności; mniejszości atoli zostawia 
się prawo mieć szkoły dla swojej narodo­
wości. W całym kraju w trzeciej klasie 
normalnej ma być wykładowy język polski 
w szkołach ruskich, język ruski w szko­
łach polskich; gimnazja będą dla naro­
dowości polskiej i ruskiej osobne, a two­
rzenie ich i liczba zależeć będą od po­
trzeby zgłaszającej się do nauk jednej 
lub drugiej narodowości. W każdem gi­
mnazjum literatura obu języków wykła­
daną będzie. Na liceach i wszechnicach 
dozwolony wykład w każdym języku.

§ 3. Gwardja narodowa w Galicji —  w 
miejscach, gdzie będzie organizowaną —  
tak jak większością głosów obiera naczel­
ników, również stanowić będzie o używa­
niu komendy polskiej lub ruskiej. Jako 
odznaki nosić będzie herby obu narodo­
wości obok siebie.

§ 4 . Cały kraj ma wspólną centralną 
władzę, która z władzami ruskiemi po ru­
sku, z polskiemi zaś po polsku korespon­
dować będzie; na sejmie zastrzega się 
wolność używania języka polskiego lub 
ruskiego. Uchwały sejmowe i rozporzą­
dzenia urzędowe będą w obu językach.

§ 5. Zrównanie wszystkich obrządków 
kraju co do praw, tudzież ich duchowień­
stwa, tak co do godności jak i kongruy.

§ 6; Konstytucja orzec ma jak n a jw y ­
raźniej zupełną między Polakami a Ru­
sinami równość wszystkich uprawnień hu­
manitarnych, politycznych i wyznawczych, 
jaką za sobą pociąga świętość i nietykal­
ność każdej z narodowości w Galicji re­
prezentowanych.

§ i. Uznanie potrzeby i czasu podziału 
Galicji na dwa okręgi administracyjne jest 
rzeczą sejmu ustawodawczego.

W P r a d z e  dnia 7 czerwca 1848.
„Przekonaliście się panowie, że wiele 

naszych punktów wzięliśmy z tego doku­
mentu. [Podpisani na nim są pod prze­
wodnictwem księcia Jerzego Lubomirskiego 
książę Leon Sapieha, Helcel Ant. Zygm., 
Midowicz, Pogładowski, Borysikiewicz, Ma 
lisz, Giniliewicz (kanonik), Zakliński i inni 
My nie chcemy niczego, jak tylko równo­
uprawnienia, i abyśmy się nawzajem nie 
demoralizowali. Przynosimy wam ze szcze- 
rem i otwartem sercem całą ideę i całą 
narodowość, i proszę, abyście to przyjęli 
z takiem samem sercem , jak ja  to obja­
wiam. (Przeciągłe oklaski.)

W końcu proponuje mówca, aby jego  
wniosek odesłać do komisji zwanej naro­
dowościową.

P o s ie d z m ię  (33) i  d. 8  lis to p . (w ieczo rn e ).

Początek o godzinie 6 minut 40 w ieczo­
rem. Na porządku dziennym przedłożenie 
rządowe o nadzorze szkół ludowych. Spra­
wozdawca S t a n i s ł a w  hr. T a r n o w s k i :  
prostuje om yłki, które się wkradły do dru­
kowanego sprawozdania komisji edukacyj­
nej, mianowicie w kilku miejscach położo­
no zam iast rada szkolna, powiatowa, okrę­
gowa i odwrotnie; w pierwszych kilku pa­
ragrafach tytułu II do rada szkolna, dodać 
należy „krajowa.11 Przystąpiono do dysku­
sji nad tytułem  drugim przedłożonćj przez 
komisję ustawy, a to jak nad tytułem  pierw­
szym w ten sposób, że nie odczytywano 
pojedynczych paragrafów, lecz tylko te, do 
których stawiane będą poprawki; lecz gdy 
przy pierwszych kilku paragrafach okazał

v — .się nawał poprawek, które wnioskodawcv
strzegą się zas dla wszystkich urzędów stawiając oraz motywowali, dla uniknięcia

Wiersz Kornela Ujejskiego.
(Na uczcie w Brukseli.)

Młodzieży polskiej toast ten! 
Młodzież, to przyszłość narodowa.

Nas Bóg w niewoli podał sen, 
Zbudzenie — dla was chowa.

Dogatą dajem wam spuściznę:
Dla Polski ludów cześć.

°ż pamiętajcie tę ojczyznę 
'Wysokiem skrzydłem nieść!

1 °ż pamiętajcie, że ta Polska 
Nie liczbą wag i miar,

Ale ofiara apostolska 
Rozlewać ma swój czar.

Niedarmo ona krwią płaciła,
Każdy ku niebu ruch:
T u c*§żarem wzrasta siła, 

a* w męce wzrósł jej duch!

M p d * .ż y  poi8kiśj toast ten!
Młodzież, to przyszłość narodowa.

Nam Bog ten piękny daje sen, 
Spełnienie —  dla was chowa.

S T O  D J A B L Ó W .
M ozajk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J- I. Kraszewskiego.

T o m  I.

(O iąg d a lszy ).

— Nie mówmy o tern co jest, — po­
czął cicho starosta, — ale o tern, co było, 
piękna i dobra Nino... Pamiętasz mnie 
innym, spragnionym serca, uczucia, goto­
wym do ofiar, wierzącym w ludzi... a dziś!

— Ale to chwilowe rozdrażnienie.
— Nie, pani moja, to rozpacz! Życie 

uchodzi marnie... Każdy ma szczęścia kro­
pelkę jak kwiat, każdy łzę miodu na dnie 
kielicha... mnie schodzą la ta .. ze spalo- 
nemi usty na pragnieniach... Ja życie prze­
klinam ..

Doprawdy, ja pana dziś nie po­
znaję...

Pociesz mnie pani! ratuj!
— Powiedz pan, jak? Chcesz, bym mu 

pośredniczyła do zgody z tą dziecinnie 
roztrzepaną Giettą, nieprawdaż ?

konfuzji musiano przystąpić do odczytywa­
nia każdego paragrafu z osobna.

Do §. 22 (obecnie z powodu opuszcze­
nia § 21) zabiera głos p. G n i e w o s z  i w 
dłuższej przemowie, powtarzając kilkakro­
tnie te same argumentu, motywuje wniosek 
swój umieszczenia w miejsce tego §. odpo­
wiedniego paragrafu przedłożenia rządowe­
go. Podział na okręgi szkolne obejmujące 
po kilka powiatów ze względów admini­
stracyjnych jest niepraktyczny; będzie on 
tylko utrudniał administracją szkolną. Nad­
zór bowiem sżkolny połączony jest z wie­
loma czynnościami wchodzącemi w zakres 
administracji politycznćj, a często nawet z 
potrzebą egzekucji; tedy znoszenie się ra­
dy szkolnćj z autonomiczną władzą powia­
tową należy jak najbardzićj ułatwić a u- 
skuteczni się to uajlepićj jeźli w myśl wnio­
sku rządowego siedziba rady szkolnćj okrę- 
gowćj będzie tam gdzie i rada powiatowa; 
póinićj zapewne i okręgi administracyjne 
zostaną zwiększone t. j. kilka powiatów' zo­
stanie ściągniętych w jeden, więc i okręgi 
szkolne szersze będą mogły być zaprowa­
dzone. Dalćj uważa skład rady nadzorczćj 
zanadto liczny, czyniący ją bardzo cięż- 
kiem ciałem administracyjnćm; należałoby 
więc zmniejszyć liczbę reprezentantów wy­
znaniowych. W końcu upatruje we wniosku 
komisji tę usterkę, że stanowi jako prze­
wodniczącego rady szkolnćj tylko dyrekto­
ra szkół średnich; są zaś u nas okręgi w 
których niemasz wcale szkół średnich; 
cóż wtedy?

Wnosi więc co do podziału na okręgi przy­
jęcie wniosku rządowego; co zaś do skła­
du rady szkolnćj nic jeszcze nie wnosi prócz 
odesłania do komisji, która się winna nad 
tćin zastanowić i na najbliższćj sesji po­
czynić swe wnioski.

Ks. P a w l i k ó w  wykazuje, że wniosek 
p. Gniewosza dotyczący liczby członków 
rady szkolnćj okręgowćj stoi w ścisłym  
związku z jego pierwszym wnioskiem, tak 
że one się nawzajem wykluczają; gdy bo­
wiem przyjęty zostanie wniosek rządowy, 
to w radzie szkolnćj nie będą zasiadywać 
reprezentanci kilku powiatów, lecz tylko 
.ednego, więc wniosek drugi natenczas 
upada. C z e r k a w s k i  nie widzi we wnio­
sku Gniewosza nic, prócz chęci złączenia 
siedziby rady szkolnćj z siedzibą urzędu 
powiatowego rządowego; wspominał nawet
0 egzekucji, która przecież jest atrybucji 
wyłączną władzy politycznćj. Komisja zaś 
przeciwnie chciała już ostatecznie uwolnić 
szkolnictwo krajowe z pod opieki tych władz, 
chciała by dydaktyczno-pedagogiczni wizy- 
tatorowie byli duszą instytucji nadzorczćj. 
Gniewosz mówi o tymczasowćm przyjęciu 
podziału na powiaty, na to żadną miarą 
zgodzić się nie można, gdyż nic tak nie 
szkodzi szkolnictwu, jak ciągłe zmiany sy­
stemu. Po zamknięciu dyskusji, zabiera 
głos p. G n o i ń s k i  J an ,  by zapowiedzieć 
poprawki do §§. 23 i 33. G n i e w o s z  obu­
rzony, że mu Czerkawski podsuwa tak ul- 
tra-lojalną myśl, którćj wcale nie miał. Do­
wodzi powtórnie praktyczną myśl swojego 
wniosku, powołuje się na Francję, Anglję
1 Bawarję gdzie administracja szkół scho­
dzi się z administracją polityczną i w koń­
cu powołuje się na dzieło Steina w tym 
przedmiocie.

S p r a w o z d a w c a  wykazuje, że właśnie 
w innych krajach, gdzie jest tak jak chce 
Gniewasz, wiecznie narzekają na ten po­
dział. Dlaczegóż my tu mamy naśladować ? 
Mocno sprzeciwia się proponowanćj prowi­
zoryczności podziału; podział polityczny 
kraju ustawicznie bywa zmieniany, mamyż 
więc tak często zmieniać system szkolny. 
Co do ciężkości ciała administracyjnego, 
zapomniał Gniewosz, że wydział wykonaw­
czy, któremu właściwie poruczona admini­
stracja okręgu szkolnego składać sie ma 
tylko z 4.

Przy głosowaniu wniosek Gniewosza 
upadł, §. 21 przyjęty.

Do §. 23 (23) proponuje P a w l i k ó w :  
„miasta „mają" (zamiast „mogą“) być wy­
jęte.

G n o i ń s k i ,  dodatek: „na własne ich 
żądanie.11 Dodatek ten komisja przyjmuje

za swój i poprawka Pawlikowa upada; §. 
22 z dodatkiem Gnoińskiego przyjęty.

Przy §. 23 (24) G n i e w o s z  cofa zapo­
wiedziany wniosek odesłania do komisji; 
do ustępu e.) powtarza, że należy ustano­
wić coś na wypadek gdyby w całym okręgu 
niebyło szkoły średnićj. S p r a w o z d a w c a  
oświadcza gotowość przyjęcia odnośnćj po­
prawki, gdy nikt takiego wniosku nie sta­
wia §. 23 z drobnemi poprawkami styli- 
stycznemi W ę ż y k a  i P a w l i k o w a  przy­
jęty; zarówno §§. 24, 25, 26. Do §. 27 (28) 
wnosi Pawlików, by nie rada szkolna, lecz 
najwyższa władza duchowna miała prawo 
wybierać doradzcę wyznaniowego. Przy gło­
sowaniu §. 27 w brzmieniu komisji przy­
jęty; tożsamo §. 28 (29). Przy §. 29 (30) 
P a w l i k ó w  wnosi opuszczenie alinei 7. z 
powodu sprzeczności z §. 20 po al. 8. wnosi 
dodatek jako 9. by radzie szkolnćj okrę­
gowćj przysłużało prawo wydawania nau­
czycielom świadectw kwalifikacyjnych. Przy 
głosowaniu cały §. 29 (z ustępem 7.) i z 
dodatkiem Pawlikowa przyjęty. Do §. 30  
(31) Pawlików wnosi następujące brzmie­
nie alin. 2. „Przewodniczący może ... zwo­
łać nadzwyczajne zgromadzenie — winien 
wszelako w każdym wypadku zawezwać 
każdego członka." Poprawkę tę komisja 
przyjmuje za swoją, §. 30 z poprawką przy­
jęty. W §. 31 (32) P a w l i k ó w  proponuje 
zamiast „za 14 dni“ „do 14 dni." Wężyk  
sądzi, iż wniosek komisji idzie za daleko, 
wykluczając nawet obecność delegowanego 
namiestnictwa przy posiedzeniach rady szkol­
nćj ; obecność jego jest potrzebną by za- 
pobiedz uchwałom które nie mogą otrzy­
mać sankcji rządu; proponuje więc doda­
tek: „to prawo służy delegowanemu ces. 
król. namiestnictwa."

G r o c h o l s k i  wnosi stylistyczną popraw­
kę; gdy komisja wszystkie trzy poprawki 
za swoje przyjęła, §. 31 przyjęto z popraw­
kami. Do §. 32 (33) G n o i ń s k i  wnosi do­
datek: „inaczćj rozporządzenie to traci moc 
obowiązującą." § 32 z poprawką Gnoińskie­
go przyjęty. Do §.33 (34) zabierają głos:- 
ks. Rybarski, Kowalski, Pawlików, Grochol­
ski, Czerkawski i Sanguszko; wszyscy prze­
mawiają za tćm, by władzy duchownćj 
przysłużało prawo nadzorowania nauki re- 
ligji, nie tylko jak wnosi komisja pod 
względem dogmatycznym, ale i co do spo­
sobu udzielania, codo traktowania uczniów 
przez nauczycieli religji i t. p., i wnoszą 
uogólnienie tego §. przez opuszczenie tego 
wyrazu „dogmatyczny." Wniosek przyjęty 
Następnie przyjęto §. §. 34, 35, 36, 37, 
38, 39, 40, 41 i 42. .

Przy § . 4 3  (43) wnosi G r o c h o l s k i ,  by 
kosztów administracji szkolnćj nie ponosiła 
rada powiatowa, lecz fundusz szkolny —  
Przyjęto. —

§. 42 (44) przyjęto; K o w a l s k i  wnosi 
opuszczenie §. 44 (45). Z powodu, że koszta 
sprawozdań mających się wydawać co trzy 
lata są za wysokie, cel będzfe osiągnięty, 
gdy rada okręgowa co rok zda sprawę ra­
dzie szkolnćj krajowćj, a ta ogłosi spra­
wozdanie ogólne o stanie szkolnictwa lu­
dowego kraju. T a r n o w s k i  sprzeciwia się 
temu; §. 44 przyjęto, następne §. §. i tytuł 
przyjęto.

Na końcu uchwalono całą ustawę w 3cim 
czytaniu bez czytania.
Qc^vtn'ec Pos*®dzciiitt ° godzinie 9 minut 
J5. Następne posiedzenie jutro. Na porząd­
ku dziennym sprawozdania komisji konsty- 
tucyjnćj (o wniosku Krzeczunowicza i Ła­
wrowskiego), administracyjnćj, gminnćj, dro­
go wćj; dalszy ciąg budżetu i preliminarz 
funduszów szkolnych.

Posiedzenie (36) z dnia 9 listop.
Początek posiedzenia o god. 10 m. 50. 
Sekretarz Z b o r o w s k i  odczytuje pro- 

1 , okoł, który bez zarzutu przyjęto. Po od­
czytaniu spisu petycji, między któremi 
niema ważniejszych, odczytano interpela­
cję Czemeryńskiego i towarzyszy do ko- 
n isa r z a  rządowego następującej treści:

, rozporządzenie ministerjalne o zaprowa- 
dzeniu języka polskiego w urzędach jak 
najściślej przeprowadzone zostało; niższe 
zas władze dotąd jeszcze w swoich zakre­
sach nie zastosowują się do pomienionego

Starosta zerwał się z krzesła.
— Na miłość Boga, ani słowa o tern, 

to zgoda niemożliwa, bo to jest lalka 
bez serca... Ona będzie się bawić do 
śmierci, kochać nigdy, ja się nią brzydzę.

— Ale cóż, jeśli nie to jedno jest w 
mej mocy ? — spytała kasztelanowa.

Starosta spojrzał jej w oczy i ujął rękę 
drżącą-

— A! pani, —  rzekł, — przypomnij! 
przypomnij...

—  Zapomniałam, wszystko. .
—  To byc nie może! ja pamiętam...
— Dla mnie przeszłość zamknięta...— 

pocichu mówiła kasztelanowa, — do niej 
się nie wraca...

— Pani jesteś surową nad miarę. Wiele 
potrzeba przebaczyć.

— Tak... wiele, ale nie wszystko... —  
dodała kasztelanowa cicho, wstała i od­
daliła się zwolna.

Starosta powiódł za nią rozpaczliwem 
okiem. Stara miłość rozbudziła się w nim... 
zapóźno!!

Na tym samym wieczora na udręczenie 
jego w salonie mówiono tylko o Konstan­
tym, ku któremu czuł wstręt nieprzezwy­
ciężony. Sam król JMć., który był tego 
dnia wedle zwyczaju u siostry na obie- 
dzie i parę godzin po nim zabawił, na­

słuchał się historji Kurcewicza, którą mu 
ze wszech stron na coraz inny sposób
opowiadano.

Piękna starościna, której pilno było po­
chwalić się, że go miała u siebie, nieco 
fantastycznie skreśliła N. Panu obraz po­
staci, charakteru i oryginalności tego je ­
dnodniowego bohatera.

Między młodzieżą krążyła już pogłoska 
o pojedynku między nim a podkomorzy- 
cem Padniewskim.

Podkomorzyc umyślnie przyszedł na 
wieczór, aby się pochwalić swem wyzwa­
niem, był pewny, że to go podniesie... 
odgrażał się srodze, a że rąbał się i strze­
la ł doskonale, zapowiadał przeciwnikowi 
jeśli nie śmierć, to nieochybne kalectwo.

— Ciekawym, -  mówił głośno, — kto 
mu za przyjaciela służyć będzie... wątpię, 
żeby Siemionowicz, mógłby dostać kata­
ru... Chyba kuchmistrz, który go utrzy­
muje...

Zaczęto się śmiać-
— Doszedłem jednej rzeczy, — szepnął 

ktoś inny, — kuchmistrz ma śliczną có­
reczkę... coś tam się musi święcić...

Kilku młodych paniczów usunęło się 
na bok...

— W idział kto z was tę córkę ?
—  Ja, — odezwał się jeden.

— Jak wygląda?
— Lat piętnaście, figurka prześliczna, 

twarzyczka niczego, utalentowana...
— A nie możnaby mu jej pochwycić? 

rzekł pierwszy.
— Jakto, nie można? potrzeba!! djabli 

muszą djabelskiego spłatać figla... Pa­
nienka tak czy owak padnie ofiarą czyjąś 
prędzej lub później... Wielka mi rzecz 
córka traktjernika...

—  Ale chyba djabli pociągną na wę­
zełki...

—  Zobaczymy.
Zbliżył się ktoś poważniejszy, rozmowa 

się przerwała,
W drugim kątku sali szeptało innych 

kilku młodzieży.
—  Wiesz o zakładzie?
—  O jakim?
—  Beppo się założył z księciem , że 

w biały dzień przejedzie przez Warszawę 
Krakowskiem przedmieściem i Nowym świa­
tem, stojąc w whisky swem i powożąc czte­
rema końmi... całkiem nagi.

—  To nie może być!
— Słowo honoru.
— Nie dotrzyma zakładu.
—  Dotrzyma, ręczę. Mignie zdumionym 

oczom jak błyskawica... i dowiedzie, że 
dla t ę ż y z n y nie ma niepodobnych rzeczy.

Pomimo wielkiego zwycięztwa swego, dla­
czego starościna, to wesołe ptaszę, była 
tego wieczora jakby nieswoja, i wygada­
wszy s ię , wyszczebiotawszy, skarżyła się  
na boi głowy, na nerwy., nikt by się był 
me domyślił.

Gniewała się na męża za swego gościa  
przynajmniej tak jak on na nią... Mimo 
owej kartki djabelskiej jakieś dziwne u- 
czucie ciągnęło ją  kutemu nieznajomemu 
świadkowi. Nie serce przylgnęło do niego, 
ale fantazja za nim goniła. Czuła, że po 
pierwszem przyjęciu książę już u nich nie 
będzie... a pragnęła go widzieć, chciała 
go bronić, pomagać mu, wziąć go w swoia 
opiekę.

Czyż nie sam los jej go oddał? nie
byłoż w tem przeznaczenia?.. Zdawało się

P.Vlwilomi ÓA   » .  /jej chwilami, że mogłaby g0 pokochać 
m jednakowymi, któZnudzona tymi lu d ź m i  ^

rymi była otoczoną, z n a j d o w a ł a b y  
wdzięk w dzikun wieśniaku, pełnym ży-
spotykała^1’ °®n*a ’ którego w innych nie

~  Nęczę —  mówiła sobie pocichu __
2e tón człowiek inaczej będzie kochał... 
tak jak to kochają w książkach stra- 
sznie, strasznie..: bez miary... aż do’’śmier- 
ci! A! jaka to byc musi m iłość ciekawa" 

t  Starościna głęboko się
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rozporządzenia, używają często języka nie­
mieckiego; przeto podpisani zapytują: 
1) dlaczego stosownie do rozporządzenia 
ministerjalnego o zaprowadzeniu języka 
urzędowego nie zaprowadzono języka tego 
w czynnościach urzędowych na wszechni 
cy lwowskiej; 2) na urzędach pocztowych; 
3) na urzędach telegraficznych?

Kom.  r z ą d o w y  oznajmia, że odpowie 
na interpelację na jednem z najbliższych 
posiedzeń.

Przystąpiono do porządku dziennego.
P. G r o s s  zdaje sprawę z wniosków 

komisji budżetowej, o preliminarzach fun­
duszu szkolnego galicyjskiego i krakow­
skiego. Po odczytaniu ogólnej części sp ra­
wozdania wniosków komisji zabiera głos 
p. G n i e w o s z .  Prosi o wyjaśnienie, dla­
czego przy preliminarzu funduszów szkol­
nych wykreśliła pozycje dla kandydatów 
nauczycielskich i na lustrację szkół nor­
malnych, które się znajdują w prelimina­
rzu dla Krakowa; dalej dlaczego poddaje 
komisja uchwały rady szkolnej krajowej 
dotyczące każdorazowej potrzeby pienię­
dzy, sankcji wydziału krajowego; władze 
te są co najmniej, koordynowane.

S p r a w o z d a w c a  wykazuje, że liczby 
uchwalone przez komisję są ryczałtowe, 
wogóle cały preliminarz prowizoryczny, 
gdyż rząd każe nam obejmować zarząd 
funduszów szkolnych w myśl ustawy z 14 
maja b. r. nie dawszy nam korzyści z tej 
ustawy wypływających, jak  nadzory szkol­
ne, seminarja nauczycielskie i t. p. Mu­
siano więc uchwalać pozycję dla instytu­
cji, które jeszcze nie istnieją; co do po­
zycji, uczyniono to z tego powodu, iż nie­
dobór krakowskiego funduszu jest daleko 
mniejszym, jak u nas-

Z y b l i k i e w i c z :  Rząd nałożył na nas 
przez ustawę z 14 maja ciężary, nie da­
jąc korzyści; komisja, skreśliwszy kilka 
pozycji nie ulżyła nam wcale, gdyż nie 
można wiedzieć, czy pozycje te zostaną 
zatwierdzone; może się podobnie zdarzyć 
jak  z funduszem indemnizacyjnym, gdzie 
fundusz krajowy objął go na siebie, a my 
długi czas musieliśmy ponosić ciężary na­
łożone przez rząd. Prosi więc komisji o 
wyjaśnienie, jak  ona to pojęła.

G n i e w o s z  dowodzi, że stanowczo nie 
można było jeszcze oddać fundusz szkol­
ny w zarząd kraju, gdyż rok administra­
cyjny rozpoczyna s ię , jak wiadomo, do­
piero 1 stycznia.

G r o s s :  Komisja sama zważała to, co 
mówił Zyblikiewicz; przedstawiała jej się 
alternatywa: przyjąć preliminarz rządowy, 
albo zostawić administrację funduszu k ra­
jowego w ręku rządu; więc musiano pójść 
drogą pośrednią, rozdzielając pozycję bud­
żetu krajowego na potrzeby szkolne, na 
pojedyncze pozycje preliminarza szkolne­
go. o ile się to uczynić dało; inaczej bo­
wiem rada szkolna krajowa musiałaby 
zrzec się ingerencji na administrację szkol­
nictwa krajowego.

Przy głosowaniu pozycja aj  (dochody) 
przyjęta; do pozycji bj,  która wzywa wy­
dział krajowy do objęcia funduszów szkol­
nych od rządu, zabiera głos p. P i e t r u s k i :  
Z uwagi, że jeszcze nie mamy nowego u- 
stroju szkół, jaki zawarty jest w nowej 
ustawie, tak iż preliminarz żadną miarą 
dokładnym być nie może, należy się wstrzy­
mać z odbiorem funduszów na zarząd i 
przechowanie wydziału krajowego, aż do 
dalszego zawezwania wydziału krajowego 
przez sejm. Wnosi więc poprawkę: „Wy­
działowi krajowemu poleca się wstrzy­
mać z odbiorem funduszów szkolnych do 
dalszego zawezwania przez sejm ;" a da­
lej ewentualny wniosek, gdyby się ten nie 
utrzym ał; dodatek do wniosku komisji, 
że wydział odbierając fundusz szkolny na 
zarząd i przechowanie, zastrzega się prze­
ciw objęciu wszelkich dodatków i t. p. 
ciężarów.

Z y b l i k i e w i c z  zgadza się zupełnie z 
Pietruskim i proponuje dodatkowy wnio­
sek „i uchyla się od rozpoznania prelimi­
narza.“ P i e t r u s k i  łączy się z tym wnio­
skiem. Przy głosowaniu utrzymał się wnio­
sek Pietruskiego z dodatkiem Zyblikiewi- 
cza. C h r z a n o w s k i  proponuje dodatko­
wy wniosek: „Wzywa się wydział krajo­
wy do poczynienia stosownych kroków 
przygotowawczych do objęcia funduszów 
szkolnych i do sporządzenia spisu wszel­
kich praw i pretensji, jaki fundusz ten 
ma do rządu “ Z y b l i k i e w i c z ,  G n i e ­
w o s z  jako też i komisja zgadzają się na 
tę poprawkę, przeto została przyjętą.

Przy tej sposobności załatwiono pety­
cję miasta Wieliczki o zapomogę z fun­
duszu szkolnego dla szkoły ludowej. Po­
nieważ nie skontatowano, o ile saliny się 
przyczyniają do utrzymania tej szkoły, 
odesłano petycją do wydziału krajowego 
dla zbadania stanu rzeczy.

Następny przedmiot obrad: budżet k ra­
jowy na rok 1870. Referent Ludwik W ó­
dz ic k  i zdaje sprawę z petycji. Dłuższa

Któż wie, może oprócz tej chorobliwej 
ciekawości dziecięcej budził się też in­
stynkt niewieści, potrzeba sercowa przy­
wiązania się do kogoś, do czegoś, opie­
kowania macierzyńskiego.

W najpłochszych istotach natura na 
chwilę przynajmniej odzyskuje czasem swe 
prawa.

Starościna czuła, jakby tęskniła już za 
tym nieznajomym, którego wszystko prze­
śladowało. Właśnie dlatego, że cały świat 
się nań spikał, że nieznośny mąż go nie 
lubił, piękna Gietta wybierała się pocichu 
go L o o ^ć  bardzo, bronić, pomagać... ale 
jak? nad tern łam ała sobie głowę? Jak?

Pierwszy raz może trzpiot, którego wi­
dywano zawsze wesołym, roztargnionym, 
różowy pyszczek wtykającym gdzie tylko 
śmiech było słychać, zadumał się, za­
dumał...

Intryga tajemnicza miała dla niej urok 
niewysłowiony... na nią trzeba było tylko 
odwagi? a na tej nie zbywało jej wcale.

Z podziwieniem przechodzący patrzali 
na starościnę zamyśloną, pokazywano so­
bie ten fenomen osobliwszy... Siemiono- 
wicz ją  m ijał właśnie... postrzegła go.

—  Cher Comte — zawołała — proszę 
was... powiedzcież mi, bo nie miałam spy­
tać czasu, gdzież wy to książątko znale­
źliście? Gdzież on mieszka?

— A! pani starościno — z uśmiechem 
odparł hrabia — trudno to opisać... do- 
syć powiedzieć, że w Marywilu... żaden

dyskusja rozwinęła się nad petycją mia­
sta Lwowa o sasiłek z funduszu krajo­
wego dla szkoły przemysłowej lwowskiej, 
komisja wnosi porządek dzienny z powo­
du, że miasto Lwów bogate; szkoła zaś 
ta  tylko dla potrzeb lokalnych ustano­
wiona; dalej w Krakowie podobna szkoła 
utrzymuje się bez pomocy k ra ju , a w końcu 
komisja nie chce tworzyć precedensu.

W i l d  ujmuje się za petycją, dowodzi 
cyframi, że Lwów J/8 dochodów przezna­
cza na cele szkolne, że szkoła ta  dla ca­
łego kraju pożyteczna, a wydział krajo­
wy udzielając subwencję, dostanie inge­
rencję na prowadzenie tej szkoły. Wnosi 
udzielenie subwencji 1500 złr. S m o l k a  
w tym samym duchu przemawia co Wild.

C z e r k a w s k i  i M a j e r  w obronie ko­
misji Wniosek komisji przyjęto.

Następnie izba przeszła do porządku 
dziennego nad petycją dra Ziemby, auto­
ra rozprawy Locke und seine Werke o sub­
wencję na podróż do Heidelbergu; pety­
cję „Proświty ruskiej" o subwencję na 
w n i o s e k L a w r o w s k i e g o  przekazano wy­
działowi krajowemu; nad petycją towarzy­
stwa śpiewu we Lwowie o subwencję, nad 
trzema petycjami o zapomogę do odbu­
dowania spalonych kościołów i nad wnio­
skiem W a j g l a  o subwencję dla ochro­
nek w Krakowie, i Trzecieskiego dla „0- 
gniska" uchwalono przejść do porządku 
dziennego

Żywa — nawet zażarta dyskusja wy­
wiązała się przy uchwalaniu subwencji 
dla teatru ruskiego we Lwowie. Udział 
brali w niej: Golejewski, Smolka, Nau- 
tnowicz, Lawrowski, Zyblikiewicz, Pola- 
nowski, Skrzyński, Sanguszko, Cichosz, 
Laskosz, Kowbasiuk, Sapieha i Wodzicki. 
Przebieg tej dyskusji podamy jutro. Dziś 
tyle tylko, że uchwalono ogromną więk­
szością głosów udzielić subwencję 3000 złr.

Dla towarzystwa „Sokół" udzielono sub­
wencję 1000 złr. na utrzymanie szkoły 
gimnastycznej, z warunkiem udzielania 
100 uczniom bezpłatnie nauki gimnastyki.

Koniec o godzinie 3 '/4. Dalszy ciąg o 
godzinie 6tej.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.
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Przed kilkoma dniami otwarto w Pu­
ławach instytut gospodarstwa wiejskiego i 
leśnictwa. Skład obecny instytutu według 
listy odczytanej przy jego otwarciu, jest 
następujący: dyrektor, Jan Tiutczew (doktór 
chemji cesarskiego uniwersytetu św. Wło­
dzimierza); inspektor, Bazyli Popow p. o 
profesora gospodarstwa wiejskiego, doktór 
filozofji Feliks Berdau; p. o. profesora chemji, 
Wład. Dudrewicz; p. o. profesora mecha­
niki, Antoni Zieliński; p. o. docenta jeo- 
metrji wykreślnćj, fizyki i metoorologji, 
radca kol. Feliks Wermióski; p. o. docenta 
leśnictwa, Antoni Hollak; p. o. docenta 
nauk weterynaryjnych, Józef Kratowski; p. 
o. docenta technologji, Teofil Cichocki; 
docent mineralogji i geognozji, Konstanty 
Malewski; docent zoologji i eutomologji, 
Aleksander Karpiński; p. o. docenta bu­
downictwa, asesor kolegjalny Karol Martin; 
nauczyciel języka ruskiego i literatury, 
radca kolegjalny Paweł Omeljanenko; na­
uczyciel rysunków, Aleksander Zieliński; p. 
o. nauczyciela języka niemieckiego, Otton 
Kubicki; laborant, Antoni Orłowski p. o. 
zarządzającego gospodarstwem instytutu, 
Wilchelm Timm; ogrodnik uczony. Fran­
ciszek Pełda; lekarz, doktór medycyny 
Ksawery Pasiutewicz; sekretarz, Józef Wa­
silewski; buchalter, Feliks Erlicki dozorca 
gmachów, Feliks Dąbrowski. Wielopolski w r. 
1862 wspólcześuiez założeniem szkoły głów­
nej utworzył także instytut politechniczny i 
pomieścił go w Puławach w gmachach zaj­
mowanych ostatecznie przez instytut wy­
chowania panien- W 1863 ów instytut 
politechniczny wyruszył cały w pole i odtąd 
przestał istnieć de facto, lubo na papierze 
istniał dotychczas. Przy obecnej reformie 
szkoły głównśj trzeba także było coś zro­
bić z tym fantem, więc ponieważ p. mini­
ster oświecenia zauważył, że w Polsce 
zakład politechniczny jest niepotrzebny i 
zbyteczny (wyrażenie oryginalne), utworzono 
w jego miejsce instytut rolniczy w Puławach 
i szkołę rzemieślniczą w Lodzi. Łódź mia­
sto najludniejsze w Królestwie po Warsza­
wie, gorąco pragnęło mieć u siebie insty­
tu t techniczny i deklarowało ponieść w tym 
celu pewne ofiary, lecz p. minister dla 
wyżej przytoczonych motywów stanowczo 
utworzenia jego odmówił, a natychmiast 
założył szkołę, która z nazwy tylko jest 
„rzemieślniczą" i której program przepeł­
niony jest nauką języka rosyjskiego, poi­

ze sług pani nie zgodziłby się pewnie po- 
mieniać z nim na mieszkanie... Jedna 
szczupła izdebka...

— Na piętrze?
— Tak, na piętrze...
— A jest ich tam wiele?
— Jak w ulu... dobrze się namęczyłem 

nim ten numer szósty znalazłem.
Starościna dziwnie chwyciła uchem nu­

mer...
— Szósty! szósty 1 — powtórzyła po 

cichu — sam jeden...
— Tak, sam jeden, jak  się zdaje... a 

ubogo 1 ubogo!
— Biedny chłopiec... nie ma rodziny?
— Zdaje się, że nikogo prócz ciote­

cznego brata, którego pani widziała w o- 
grodzie, a za całą opiekę starego sługę 
domu.. T en, słyszę trzyma tam garku- 
chnię i karmi go.

— Mój Boże! otóż to losy ludzkie! 
Korjatowicz! kn iaź! Mówią, że to taż sa­
ma rodzina co Wiśniowieccy, z których 
był jeden na tronie...

— Niezawodnie ta  sama.
Starościna znowu się zadumała.
— Szkoda mi go — rzekła — ale są 

przeznaczenia.
— Ja  go już nie żałuję — grzecznie 

zawołał Siemionowicz — od czasu, jak 
nad tym kuzynkiem moim pani się raczysz 
litować... jes t szczęśliwy.

Pieszczoszka uśmiechnęła się milcząco. 
Gdyby Siemionowicz umiał był czytać w

skiemu zaś ani jednćj godziny nie poświę­
cono. Do nowego instytutu w Puławach 
zapisało się dotychczas zaledwie 26 słu­
chaczów.

Onegdaj nareszcie p. rektor uniwersytetu 
warszawskiego po raz pierwszy bezpośrednio 
przedstawił się studentom, wezwawszy ich 
wszystkich do wielkićj auli. Zebranie to 
miało cel poznajomienia studentów z obcą 
dla nich dotąd „inspekcją11 której wszystkich 
członków p. rektor z osobna ukazywał i 
zalecał młodzieży, aby dla tej instytucji 
policyjnej wysoki respekt i nieograniczone 
posłuszeństwo okazywała. Szkołę główną 
i całą jej działalność, jakeśmy to już 
dawniej powiedzieli, nowi zwierzchnicy 
uniwersytetu zupełnie ignorują i obecnie 
nie chcą nawet przyznać stopni naukowych 
tym, którzy w zeszłym roku skończyli szko­
łę główną i dopełnili wszelkich warunków 
wymaganych przez ustawę tej szkoły, któ­
rzy zatem mieli już prawa nabyte przed 
otwarciem uniwersytetu.

Nie ustają pogłoski o rychłej reformie 
sądownictwa w Królestwie, podają nawet 
niektóre szczegóły o tej nowej reorgani­
zacji. Między innemi twierdzą, iż wprowa­
dzone tu być mają sądy przysięgłych, lecz 
w składzie i atrybucjach bardzo ograniczone

Owe sądy przysięgłe, będzie to oczywi­
ście karykatura, jak wszelkie liberalne re­
formy rossyjskie.—Każdemu sądowi krymi­
nalnemu dodadzą przy zwykłych zbrodniach 
delegowanego z pomiędzy ludności. Czy 
jednak ten delegowany będzie wybierany, 
czy też bez ceremonji po u k a z i e  przez 
policją zostanie naznaczony — to na jedno 
wyjdzie, gdyż nawet wybór w obecnych 
stosuukach u nas żadnego nie może mieć 
znaczenia. Jak się tu wybory odbywać 
mogą, dosyć przytoczyć dla okazania świeży 
wypadek w Białym Stoku. Na opróżnione 
miejsce burmistrza wybrano tam obywatela 
powszechnie szanowanego — ale Polaka. 
Gubernator oczywiście nie potwierdził go, 
natomiast rozkazał naczelnikowi okręgo­
wemu wezwać mieszczan i oświadczyć im, 
że s ię  n ie  r o z u m| i ą  na  w y b o r a c h ,  
że należy rzecz naprawić wybierając nie­
jakiego M. z rodu i z wojska rossyjskiego. 
Pod naciskiem i wobec trwającego ciągle 
stanu wojennego nie było mowy o oporze 
i M. wybrany i potwierdzony został. Tak 
będzie i przy sądach przysięgłych.

Z odwiedzin Nabokowa są tutejsze sfery 
urzędowe nie bardzo zadowolone, przy in­
spekcji gmachów opróżnionych po zniesie­
niu naczelnych władz królestwa oświadczył 
on, że panowie czynownicy za nadto się 
rozpierają. Wiadomo bowiem, że naczelnicy 
biur zajmują mieszkania o 15—20 poko­
jach; obawiają się zaś obecnie, że Nabokow 
w Petersburgu im stołka przystawi chcąc 
przez wykazanie możliwych oszczędności 
nowe sobie zjednać zasługi.

Nowoje Wremja donosi, że gubernator 
jakucki, który popełniał wiele nadużyć, 
uznauy został za warjata. Podobny los 
spotkał innego rządcę gubernji w Czycie. 
My tu w Królestwie jesteśmy mnićj pod 
tym względem szczęśliwi, bo chociaż po­
dobnych rządców mamy nie mało, żadnemu 
jednak dotąd nie zaprzeczono „urna." 
Utrzymuje się tylko pogłoska, że p. Paw- 
liszczew cierpi napady obłąkania.

[Li w e r u n k i - - b i s k u  p L u b i e ń s k i . ]  
Naczelnicy okręgowi otrzymali rozkaz 
wykazać do nowego roku stan bydła i za­
sobów zboża. Rozporządzenie to różnie tłó- 
maczą. Jedni łączą je z uregulowaniem 
stosunków wywozu, inni prawdopodobniej 
widzą w tćm tylko ten cel, że rząd chce 
wiedzieć jakie ma ceny nakładać przy 
układach o liwerunki dla wojska. Liwe- 
runki stanowią jak  wiadomo jednę z głównych 
g a ł ę z i  kradzieży w administracji rosyj­
skiej. Biura intendentury idą zawsze ręka 
w rękę z liwerantami, rząd płaci niesły­
chane sumy a żołnierze cierpią nędzę, konie 
dostają zgniłe siano.

Pogłoski o otruciu biskupa Lubieńskiego 
utrzymują się. List z Rzymu do Journ. de 
Bruxelle, mający pochodzić wprost z oto­
czenia papieża, zawiera wiadomość, że pa­
pież odebrał szczegółowe doniesienie, że 
biskupowi podano truciznę w herbacie.
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Niedziela była o tyle pomyślnym 
dniem, że przyszło wreszcie do porozu­
mienia co do głosowania pomiędzy rezo- 
lucjonistami a krakowskimi, i wczorajsze 
wybory były już rezultatem tego porozu­
mienia. Weszło tam kilka nowych sił, 
które się nie zużyły jeszcze w ostatnich 
delegacjach, a mianowicie jako nader 
szczęśliwy musimy policzyć wybór pana 
Kraińskiego.

Znane jest doświadczenie i od dawna 
wypróbowana samoistność p. Kraińskiego,

wejrzeniu, zrozumiałby, że jej wzrok mówił:
— Więcej niż litość czczą mam dla 

niego...
Ale ten hieroglyf do wysylabizowania 

tem był trudniejszy, iż nikt Gietty o czu­
łość nie śmiał posądzać...

Jeszcze sta ł przed nią Siemionowicz 
oczekując na odprawę, gdy przysunął się 
jeden z tych panów, co byli na obiedzie.

— Nowina — zawołał — Hipolit w tej 
chwili widział się z Mierzyńskim mecena­
sem, który trzyma interesa tego książątka 
Lazarona... Już gdy się komu nie wiedzie, 
to nie wiedzie. Padniewski go wyzwał, a 
oto wieczorem złodziej wtargnął do mie­
szkania i papiery do procesu służące mu 
ukiadł. Cha! cha!

Pewien jestem , że to wszystko na stu 
djabłów złożą.

Starościua, która i o wyzwaniu Pa- 
dniewskiego nie wiedziała, a tem mniej
0 drugiem nieszczęściu, pobladła i krzy­
knęła... rączki jej mimowolnie się zbiegły
1 załamały...

Zdawało się je j,  że los wyzywał ją... 
że to wszystko zmuszało, aby nieszczę­
śliwemu pomogła i poślubiła jego sprawę.

Siemionowicz i przytomni, co nigdy nie 
widzieli Gietty tak poruszonej zdziwili się 
niepomału.

— Pani żywy bierzesz udział jak  widzę 
w losach księcia Lazarona? — spytał u- 
śmiechając się przechodzący.

— Nie mylisz się pan, bardzo żywy —

który w długich z rządem stosunkach na­
uczył się poznawać wiedeńskich polityków. 
Jego administracyjne doświadczenie bę­
dzie nader pożądanem, jeżeli przyjdzie 
do bliższych określeń form rządu, któryby 
miał być zaprowadzony w skutek rezolu­
cji. Do prawdziwie pożytecznych wybo­
rów musimy także policzyć wybór pana 
Czerkawskiego, którego światłe zdanie 
związane było w zeszłym i w bieżącym 
roku z losami naszej rezolucji.

W niedzielę na wieczorze u ks. mar­
szałka p. Possinger dawał się słyszeć z 
pogróżkami o bezpośrednich wyborach do 
rady państwa z kurji, których posłowie 
nie przyjęliby mandatu do rady państwa; 
był to dalszy ciąg pogróżek, o których 
donosiłem wam w przedwczorajszym liście. 
Delegaci zaś, którzy dotąd nie złożyli i 
nie złożą mandatów, dają się słyszeć, że 
złożą takowe po sejmie, aby się nie zda­
wało, iż składając je  obecnie ulegną ja ­
kiejś presji. Rząd może zechce na ich 
miejsce rozpisać bezpośrednie wybory do 
rady państwa?

Chociaż w ogóle nie rozumiemy tutaj 
interpretacji p. Possingera ustawy o bez­
pośrednich wyborach, w niej bowiem nie 
ma najmniejszej wzmianki o wyborach 
bezpośrednich uzupełniających, a polityka 
dotychczasowa rządu w tej mierze rze­
czywiście tak tę ustawę rozumiała. Wszy­
stkie te pogróżki więc zdają się tylko 
„strachy na Lachy."

Według prywatnych wiadomości z Wie­
dnia, p. Giskra znów podejmuje rokowa­
nia z hr. Henrykiem Wodzickim o przy­
jęcie posady namiestnika Galicji; hr. Wo­
dzicki ma się ku temu skłaniać, stawia 
tylko pewne warunki, które jeszcze nie 
zupełnie chce przyjąć p. minister spraw 
wewnętrznych.

Nieprzyjazne wrażenie zrobiła tutaj no­
minacja osławionego pana Kulczyckiego, 
sekretarza namiestnictwa, na starostę po­
wiatowego, tem bardziej że ma on pójść 
do K ałusza, a więc na Ruś. Pan Kul­
czycki nie zaniedba zapewne używać wszy­
stkich swych wpływów, aby wprowadzać 
swoje polityczne teorje, któremi tak świe­
tnie swego czasu jaśn iał jako inspektor 
szkół ludowych na Rusi. Być m oże, że 
p. Kulczycki ze względu na swe lata  słu­
żby zasługiwał na urząd starosty, mógi 
go jednak rząd dać tam, gdzie jego czyn­
ności mniejby mogły być szkodliwe.

Z Wiednia również dochodzą nas wia­
domości, jakoby utworzenie osobnego biu­
ra  dla Galicji w ministerstwie spraw we­
wnętrznych było rzeczą tak daleko posu­
niętą, że poszły już ze strony p. Possin­
gera propozycje na kierownika tego biura, 
a mianowicie mówią, że pomiędzy innymi 
jest proponowany p. Bobowski, starosta 
z Krakowa, i że w Wiedniu ma szanse 
otrzymania tej posady.

Praga. [O p o zy c ja .— U goda.] Fokrok 
w sprawie ugody pisze: „Nikomu nie zro­
biliśmy nic złego, jakżebyśmy teraz pokój 
zawierać mieli? Lecz jeżeli ktoś przeciw 
nam zawinił, to niechaj o n  rękę poda. 
Dotąd nie widzieliśmy nikogo, któryby to 
uczynił. I  myśmy czytali bardzo uważnie 
wszelkie objawy dotyczące ugody w dzien­
nikach wiernokonstytucyjnych; znachodzi- 
liśmy w niemieckim obozie niejedną ozna­
kę pomyślniejszej kombinacji; słyszeliśmy 
niejeden głos, z którego możność wzaje­
mnego porozumienia wysnućby się dała; 
ale niestety w tem wszystkiem nie znale­
źliśmy ani jednego oświadczenia, któreby 
było czemś więcej jak  podmiotowem zda­
niem p o j e d y n c z y c h  p o l i t y k ó w ,  nie 
widzieliśmy nigdzie całego p o l i t y c z n e ­
go s t r o n n i c t w a ,  k t ó r e b y  u g o d ę  z 
C z e c h  a m i  n a  s wy m s z t a n d a r z e  z a ­
p i s a ł o . "  Pokrok stosuje to do Niemców; 
lecz z równą prawdą możnaby to zastoso­
wać do opozycji w ogóle — tak do Pola­
ków, Słoweńców, jak  i do samych Cze­
chów. Stronnictwa opozycyjne miały dotąd 
dla siebie nawzajem zaledwie piękne słów­
ka, jeżeli nie obojętność. Wskazywaliśmy 
już, że jest to główną przyczyną niemocy 
opozycji. Produkcyjną stanie się ona do­
piero, jeżeli łącznie, wspólnemi siłami, 
a ze wszystkich punktów kampanję roz­
pocznie.

— W Czechach wzmaga się coraz wię­
cej agitacja za reformą kościelną. Naród, 
Listy podają następujący telegram z Pod- 
jebradu: „Jako rzetelni katolicy nie mo­
żemy nie zwrócić uwagi Jego Eminencji 
arcybiskupa pragskiego przed odjazdem 
jego do wiecznego Rzymu, że my niżej 
podpisani na rezolucję malińską zupełnie 
się [zgadzamy i szczerze sobie życzymy, 
by w myśl jej na zgromadzeniu Ojców 
świętych w Rzymie działał. Obywatele z 
Chotuzicy i wielu innych z okolic Pecka.“

P e sz t. Wszystkie sekcje peszteńskiej 
izby niższej skończyły narady nad proje­
ktem dyscyplinarnego postępowania prze-

odparła starościna. — Jestem kobietą, 
niesprawiedliwość losu mnie oburza! nie- 
czułość ludzi gniewa. Zresztą lubię iść na 
przekór wszystkim.

Przechodzący ruszył ramionami. Sie­
mionowicz i on spojrzeli po sobie i u- 
śmiechnęli się...

— Szczęściem dla pani, że nowy jakiś 
przedmiot jutro oderwie jćj uwagę od tej 
nieszczęsnej losu ofiary! — zawołał szy- 
dersko gość.

— Pan mnie masz za tak płochą? — 
spytała Gietta z błyskiem oczów rozgnie­
wanych.

— Nie, mam starościnę za nadto rozu­
mną i dobrego smaku, aby się do takiój 
powszedniej figury i niskićj mogła zbytnio 
przywiązać... Za parę dni Padniewski go 
zabije lub skaleczy... postarają go się wy­
pędzić może z Warszawy i zapomniemy 
o tym śmiesznym epizodzie spóźnionego 
karnawału...

Wzrokiem żmijki, którą drażnią odpo­
wiedziała pogardliwie starościna, i powoli, 
nie mówiąc słowa odeszła.

— Ja  ci mówię — szepnął Siemiono­
wicz do przyjaciela, —  że te panie mają 
gusta osobliwe... trzeba się przebrać za 
niedźwiedzia aby pokochały! Starościna 
pierwszy raz w życiu ma nie wiem czy 
serce... ale głowę niezawodnie zajętą...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ciw sędziom. Sekcja trzecia na wniosek
Kolomana Ghiczy uchwaliła, by sędziów 
postępowaniu dyscyplinarnemu wcale nie 
poddawano, ale ich oddalano za uchwałą 
sejmu (izby niższej i wyższej).

Posiedzenia sejmu dotychczas były dość 
monotonne. Dopiero przedwczorajsze po­
siedzenie ogólniejszy nieco przedstawia in­
teres. Minister Eotvos, jako zastępca nieo­
becnego Andrassego, odpowiadał na one- 
gdajszą interpelację posła Simonyego (ze 
skrajnćj lewicy) o stanie rzeczy w Dalma­
cji. Odpowiedź Eotvosa dosłownie brzmi 
jak następuje:

Poseł Śimonyi pytał się rządu, jakie mo­
że dać wyjaśnienie względem powstania 
dalmatyńskiego, względem przyczyn jego i 
środków przeciwko niemu użytych; pytał 
się czy środki te są tego rodzaju, aby zdo­
łały bez gwałcenia wolności konstytucyj­
nej przywrócić porządek, nareszcie czy i 
jakie kroki uczynił rząd u Porty, w celu 
otrzymania pozwolenia dla wojsk naszych 
przekroczenia granicy tureckićj. Na pyta­
nia te odpowiadam: Powstanie dalmatyń- 
skie nie jest jeszcze przytłumione, ale o- 
granicza się ono tylko na małą część pro­
wincji i nie przekroczyło nigdzie pierwo­
tnego ogniska swego; użyto wszelkich śro­
dków w celu zlokalizowania powstania i 
zabezpieczenia spokojnym mieszkańcom kra­
ju, których życie konstytucyjne doznało 
przerwy, wszelkich praw konstytucyjnych.

Co się tyczy przyczyn powstania dotych­
czas nie można było stwierdzić innych, jak 
tylko opór przeciwko przeprowadzeniu u- 
stawy wojskowćj.

Czy także oprócz tego najbliższego pre­
tekstu nie istnieją inne jeszcze powody, to 
dopiero po stłumieniu powstania śledztwo 
okaże.

Co się tyczy ostatniego pytania mogę 
zapewnić, że powstanie nigdzie nie przy­
brało takich rozmiarów aby ministerstwo 
wspólne widziało się spowodowanćm do 
czynienia kroków u Porty, aby w celu przy­
wrócenia porządku w Dalmacji wojska na­
sze mogły przechodzić przez terytorjum 
tureckie; a ponieważ jestem przekonany, 
że Turcja wszystko zrobi czego tylko wy­
maga własne jćj bezpieczeństwo i interes 
sąsiedniego kraju, sądzę zatśm, że i na 
przyszłość nie będzie trzeba robić podo­
bnych kroków u wys. Porty. Po odpowie­
dzi ministra zabiera głos poseł Simonyj 
i wyraża nadzieję, że rząd poleci komen­
dantom wojskowym w Dalmacji, aby sobie 
tak postępowali, jak tego wymagają prawa 
cywilizacji i ludzkości i aby nie stali si 
przyczyną większych szkód, aniżeli tego 
wymaga jedyny cel tćj akcji wojskowćj to 
jest: przywrócenia pokoju.

W Gorycji sejm uchwalił na przedosta­
tnim posiedzeniu wprowadzenie w życie 2 
szkół realnych w Gorycji i to jednćj z ję­
zykiem wykładowym s ł o w e ń s k i m ,  dru- 
gićj z językiem wykładowym włoskim. Do­
tąd istniała tam tylko szkoła realna nie­
miecka, którą tćm samćm zniesiono. Więk­
sze wydatki, jakie ztąd koniecznie wyni­
knąć muszą, przyjął sejm na siebie, przez 
co zapewnił zarazem uchwale swćj sankcję.

[Z D a l m a c j i ]
Przy ponownem rozpoczęciu operacji 

przeciw Zuppie, a w szczególności w utar­
czkach między kolumną pułkownika F i­
schera a powstańcami w pobliżu twierdz 
Troica, Gorazda i Dub tuż nad granicą 
Czarnogóry, znaczna ilość pocisków prze­
leciała granicę Czarnogóry i zabiła je ­
dnego Czarnogórcę. Książę Czarnogóry 
udał się z tego powodu do jenerała ko­
menderującego, jakoteż wprost do kancle­
rza państwa hr. Beusta w drodze tele­
graficznej, by granicę Czarnogóry z wię­
kszą starannością respektowano. Fmpor. 
Wagner odpowiedział, ubolewając nad 
smutnem, choć zupełnie przypadkowem 
zdarzeniem, poczem zarazem oświadczył, 
że respektowanie granic Czarnogóry c. k. 
wojsku najsurowiej nakazano, zaś po kil- 
kakrotnem przyrzeczeniu księcia spodzie­
wać się należy, że Czarnogóra z równą 
energją respektowania granic austrjackich 
przestrzegać będzie.

Jassy 5 listopada.
^  [ K o g o l n i c z a n o  i e m i g r a c j a  

p o l s k a ] .  Wcale to nie powabna rzecz być 
korespondentem z Rumunji. Przygody p. 
Dunina, byłego waszego korespondenta z 
Bukaresztu, zbyt żywo stoją mi w pamięci, 
abym z ochotą chwytał za pióro. Wresz­
cie nie hołduję wcale tćj chrześcjańskićj 
pokorze i rezygnacji, jakićj p. Dunin dał 
tak chlubne dowody, lecz przeciwnie wolę 
sam naprzód poczęstować przeciwnika gu­
zem, aniżeli go sam oberwać. Jestem po­
pasem w Jassach a wracam z Bukaresztu. 
Piękneż to dzieją się tam rzeczy, aż wstyd 
o tćm mówić, a przecież napiętnować ko­
nieczna. Minister Kogolniczano nie mogąc 
znieść upokorzenia, jakiego doznał w spra­
wie z p. Duninem, postanowił się zemścić 
na wszystkich, którzy poczciwie a zacnie 
wśród emigracji w Bukareszcie wiodą ży­
wot. Użył do tego ręki polskićj. Jednego 
z znanych łotrzyków Jakimczyka wziął na 
żołd i rozpoczął walkę w sposób godny 
bandytów ale nie ministra. Emigracja po­
winna była w sprawie p. Dunina zarządać 
śledztwa w tćj sprawie, powinna ze siebie 
była wysadzić sąd na takich bezecników 
jak Jakimczyk, hańbę imieniowi polskiemu 
czyniących. Obojętne^ milczenie ogółu ro- 
zuchwaliło tćm bardziej najemnika, którego 
wszechwładny minister popycha do dalszych 
skandalów. Dziś tenże Jakimczyk przygo­
tował się do nowego ataku na osobę zna­
ną z zacności charakteru i głębokićj nauki 
doktora Kopernickiego. Publicznie oświad­
czył, że go w ciągu tygodnia uśmierci 
jako wspólnika pana Dunina w korespon­
dowaniu do gazet, To samo grozi i panu 
Siemieńskiemu. Doktór Kopernicki nie my­
śląc wcale wyczekiwać na skandal, u- 
dał się ze świadkami do prefekta policji i 
przedstawił rzecz całą, żądając gwarancji 
bezpieczeństwa. W skutek tego po długich 
poszukiwaniach ujęto Jakimczyka i osadzo­
no w więzieniu. Śledztwo atoli toczy się 
tak stronniczo, z poza wszystkiego widać 
wpływy zakulisowe tak dotykalnie, że jest 
wszelka nadzieja, iż Jakimczyk uwolnionym 
wkrótce będzie a dr, Kopernicki, chcąc u- 
niknąć gorszących skandałów, zmuszonym 
zostanie do opuszczenia błogosławionego 
kraju Rumunji. Więcćj tćż sobie nie życzy 
p. Kogolniczano. Cóż na to dziennikarstwo 
rumuńskie? Romunul, organ upadłćj par- 
tji „czerwonych," przedstawia to w różo­

wych barwach jako walkę arystokracji pol­
skićj z demokracją, jako fakt dowodzący 
oburzenia tćj ostatnićj przeciw fałszom roz­
siewanym przez partją Czartoryjskich, do 
którćj należą Dunin, dr. Kopernicki, Sie- 
mieński i t. d. Rozpisałem się szczegółowo 
o tćj sprawie, gdyż w kraiku tak malu­
czkim jak Rumunja panowie ministrowie 
w braku wielkićj polityki ćwiczą się i pró­
bują swych talentów na komerażach, kaba­
łach, sposobikach, dają uczuć całą swą 
potęgę nam wychodźcom bez opieki i pra­
wa! Je crains cette force terrible que doit 
avoir C exemple universel et conlinuel du 
vice powiedział Rousseau. Zaiste! grząznąc 
z każdym rokiem coraz więcćj w tę zgni­
łą kałużę spółecznych stosunków Rumu­
nji, trzeba nadludzkich wysileń, trzeba bez­
ustannie wytężać wzrok ku ojczyźnie, trze­
ba spotęgować w sobie uczucie godności 
narodowćj, że tak powiem, aby tutaj mo­
żna zostać uczciwym człowiekiem i pra­
wym Polakiem.

Dzisiaj kończę ten list pro domo a ra- 
czćj eontra domum, w następnćj korespon­
dencji zdam sprawę z bierzących spraw 
politycznych Rumunji.

Petersburg [ P r z y m i e r z e  f r a n c u z -  
k o - r o s s y j s k i e — Wiest’, j a k o  h u m o ­
r y s t a ] . — Times mówił niedawno o kwe- 
stji przymierzy, które zdaniem jego wten­
czas się kojarzyć zwykły, gdy rządy o woj­
nie myślą. Francja i Prusy są zawsze je­
szcze stronami najwięcćj wojowniczemi. 
Siła ich prawie równa. Ale Francja nie 
życzy sobie pojedynku. Wie, że jćj Austrja 
właściwie nie sprzyja; nie wie zaś, czy jćj 
Włochy wdzięczne będą za oswobodzenie 
od Austrji, czy tćż zemścić się zechcą za 
okupacją Rzymu. Gdyby zaś Prusy sprzy­
mierzyły się z Rossją a Anglja zazdrośnie 
nad pokojem czuwała, to całe Niemcy sta­
nęłyby w poparciu Prus. Nawet gdyby 
Prusy i Rossja po jednćj stronie stanęły, 
reszta zaś kontynentu po drugićj, to i 
wtenczas jeszcze wypadek byłby wątpli­
wym. Austrja nie zdoła ani jeden dzień 
wstrzymać Rossji. Włochy same raczćj po­
mocy potrzebują, nie wiele więc drugim 
pomagać mogą. Ale, gdyby Francja Rossję 
na swą strouę przeciągnęła? gdyby Cesarz 
Zachodu przez Niemcy podał rękę Cesarzo­
wi Wschodu? Jenerał Fleury odjechał do 
Petersburga; przymierze z Rossją jest ma-' 
rżeniem Napoleona. W razie sprzymierze­
nia się Francji, Rossji, Włoch i Austrji, 
Prusy ruszyćby się nie mogły i musiałyby 
zezwolić na powszechne rozbrojenie. Taki 
świetny rezultat usiłowań swoich, chciałby 
Napoleon przedłożyć ciału prawodawczemu, 
dla tego zwołanie jego tak opóźnia (?).

Z powodu tego artykułu czynią „ Birż. 
Wied* mnóstwo pytań i uwag. Austrja nie 

jest niemiecką, bo większość jćj ludów jest 
słowiańską a polityka jej stoi pod wpły­
wem Pesztu. Czyż niewojownicze, pokojo­
we państwa Prusy i Austrja nie prowadzi­
ły wojny duńskićj i pruskićj, przy którćj 
sposobności konserwatywne Prusy, kilka 
drobniejszych państewek „zakonserwowa­
ły?" W ostatnich lat dziesiątkach tylko 
Rossja poskramiała rywalizację tych mo­
carstw. Jedynym sprzymierzeńcem Austrji 
wewnątrz rozbitćj jest Sułtan a może e- 
wentualuie i Wiktor Emanuel.

Ale cóż za interes miałyby Prusy w przy­
mierzu z Austrją?

Za przymierze francuzko - moskiewskie 
Rossja wdzięcznąby była. Ani Francja ani 
Rossja niepotrzebują szukać zdobyczy, jak 
Prusy i Austrja, a przyjazd ich dał»by 
wolność życia uciemiężonym narodom Za­
chodu i Wschodu (!) W końcu dodają „Birż. 
Wied* jeżeli się Francja z Rossją sprzy­
mierzy, to &m Prusy ani inne państwa 
zaszkodzić im nie mogą,

I Gołos robi podobne uwagi o powyż­
szym artykule i dochodzi wreszcie do wnio­
sku, że ewentualność sprzymierzenia się 
Francji z Rossją wcale nie jest niemożliwą.

Wiest' poświęca wstępny artykuł otwar­
ciu rossyjskiego uniwersytetu w Warsza­
wie. Spełnił się więc fakt ogromnego hi­
storycznego znaczenia, mówi Wiest’, dobro­
czynne skutki przyszłość dopiero oceni i 
wyjaśni. W Warszawie została zapalona 
pochodnia światła, nowe ognisko rossyj­
skiego życia. Język rossyjski przestaje o- 
graniczać się na koszarach, kancelarjach, 
przestaje być symbolem tylko zewnętrznćj, 
materjalnćj siły, lecz odtąd będzie wśią- 
kać w krew i szpik mieszkańeów, stanie 
się wkrótce łącznikiem nieprzyjaźnćj nam 
narodowości i wpłynie skutecznićj niż ba­
gnet i stan oblężenia na zgodę i jedność 
wszystkich naszych poddanych. Polacy do­
tychczas znali siłę materjalną Rossji, dziś 
dajemy im siłę naszćj cywilizacji, (!) która 
zrobi stanowczy przewrót w ich moralnych 
pojęciach i fałszywych zasadach nauki j 
historji. Żałujemy, że h u m o r y s t y c z n e  
pisma w Europie nie mają języka ro sy j­
skiego, boby mogły bawić publiczność prze­
kładem podobnych artykułów, które nie­
stety dla nas są wyrazem polityki.

Francja.
P ary ż . [ R o c h e f o r t  — A r a g o — p r o ­

gramy. ]  Na przesłany sobie program ra­
dykalnych odpowiedział Henri Rocbeforte 
w ten sposób:

Obywatele! Program, który mi przedkła­
dacie, jest programem republikanów z ro­
ku 1792. Tem samem powiadam, że go w 
zupełności przyjmuję a w wykonaniu je­
szcze większy nacisk nań położę. Bo za- 
daniem posła dzisiaj jest nietylko żądać 
przywrócenia praw naszych, ale zdobywać 
je wszelkiemi godziwemi środkami. Dotąd 
wszelkie dawane nam przyrzeczenia koń­
czyły się zdradą. Wszelkie wolności, jakie 
riam narzucono, stały się dla nas łapkarRj, 
Ponieważ despoci tyle niepojętego cząja Za­
dowolenia uciskając i ogłupiając narody, 
jest więc na czasie, nietylko głowami lecz 
czynem okazać im, że wykonanie tego jest 
cokolwiek niebezpiecssnćm. W obliczu krwa­
wych zajść, do jakich perjodycznie prawie 
żądania klasy robotniczćj powód doją, nie- 
możliwćm jest, byśmy złego w korzeniu 
samym nie szukali- Wytępić, nie znaczy 
odpowiedzieć, a połowa Francji nie może 
ciągłych robić składek, by zbierać środki 
na pogrzebanie drugićj połowy. Rząd broń 
swą wydoskonala; wydoskonalajmy i my 
oroń naszą, a broń ta nie zasmuca rodzin, 
nie wyrzuca sierot na ulicę, naszą bronią 
jęst wolność indywidualna; znośne ustawy,



które obywatela niepodobającego się mini- Wadowice, Socha. Oddział wadowicki tow.ped. 
strowi, nie wysćlają do Cayenne lub do odbył w Suchy 23 paźd. r. b. walne zgromadze- 
Cbarenton na śmierć; odpowiedzialność nie w domu swego delegata dra Nowakowskiego, 
wszystkich zbrodniarzy, czy to urzędników, Zebrało się przeszło 60 osób wraz z gośćmi. Na 
czy nieurzędników; bezpłatna nauka; znie-1 wstępie w domu przemówił gospodarz o korzy- 
Bienie gorszących płac; prawo zgromadza-1ściach tow. pedagogicznego i pracach jogo.
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nia się w sali i wypowiadania zdania swe 
w

Około godz. 2ej z południa udano się na po-

bo do Szczawnicy wiodącśj, nie potrafiły poru­
szyć serca ani sumienia właściwych władz krajo­
wych, w celu postawienia mostu na tśj drodze 
krajowćj; ponieważ wszystkie starania i prośby 
zanoszone przez właściciela p. Szalaja jak i gmin 
Sijsicdnich w tym względzie, zostały bezskutecz- 
nemi i ograniczyć się musiały na użyciu nadal 
tćj lichćj tratwy będącćj jakby pośmiewiskiem i 
iron ją  narzędzi przewozowych.

Istnieje wszakże plan potwierdzony we Lwo­
wie, już nawet p. Szalajowi polecono stósownie 
do ceny szacunkowśj i rzeczonego planu na pun­
kcie oznaczonym wystawić tak potrzebny most 
dla całój tśj okolicy, już nawet p. Szalaj pozwoził

g o  w d z ien n ik a ch ; jednem słowem c a ła  siedzenie do zamku, gdzie była sala przygotowa-
zb ro jo w n ia  k on ieczn y ch  w o ln o śc i, k tó re  ty ch , Ina za łaskawśm przyzwoleniem hr. Adama Poto-
którzy je p o sia d a ją  lu d źm i, tych , k tó rzy  je  I ckiego, członka hon. tow. ped.
Die posiadają zwierzętami czynią. Wasz pro- Prezes Dbałowski zagaił posiedzenie następu- 
grarn, obywatele-wyborcy, jest więc i moim [ i w  przemową:
programem od początku aż  do końca. C h c e -1 Na mocy a w myśl statutu naszego posiedze-
cie m n ie  zaszczycić wykonaniem tego pro- dzenia oddziałów tow. ped. winny się w coraz in- ...........— J)Ju. ua„ „  F. QŁttiaj poŁWUiCJ1
gramu. Z radością przyjmuję ten z a s z c z y t ,  nćm odbywać miejscu. Oddział wadowicki po raz materjały i rozpoczął roboty, zjawił się nadinży- 
a powiedzieć mogę i niebezpieczeństwo. I pierwszy opuszczając W adowice jednomyślnie wy- Inier krajowy p. Jarmunt, kazał zaprzestać dal-

brał Suchę, od którśj objazd swego okręgu roz-lszych  robót w tym celu.
poczyna. Sucha bowiem tak pod względem umy-1 Szanowny poseł p. Mtv ._  r   t,. _

. --------- .  , słowym jak i przemysłowym przedewszystkićm wa-1 wdzie przed niedawnym czasem dotyczące władze
Emanuel Arago, którego wybór w ósmym biła go do siebie, a le in iem n iśj jako siedziba dra otrzymał jednak na to odpowiedź: „że ze wzglę- 

okręgu jest bardzo prawdopodobnym, og ło -1 Nowakowskiego, naszego delegata, którego zasłu- dów technicznych budowla tego mostu ma być
gi oddział nasz wraz z calśm  towarzystwem u- wstrzymaną.1* W ięc to ze względów technicznych

Pozdrowienie i braterstwo
Henri Rochefort 

kandydat rewolucyjno-socjalistyczny.

sił następującą odezwę
>-\l i. 1 t , . . , I p    J -- I «*• bCCUUilż&JJj Cli
Uliywatele, wyborcy! wyznania wiary, to znaje, ocenia i tu mu za jego trudy dzięki składa, przybywający tu chorzy na samym wstępie mają

często tylko piękne słowa, po wyborach tonąć lub niepotrzebne brać kąpiele? Więc to. .  . . .  Potem szkoła tutejsza pod przewodnictwem Bwe __ ______
prędko zapominane; sądzę zresztą, że  czas I go nauczyciela p. Rudnickiego odśpiewała dwie I z tych samych względów gminy szczawnickie tak 
dzisiejszy od kandydatów do ciała prawo- pieśni, a następnie wójt gminy Suchy p. Mołysa ogromne płacące podatki a właściwie dodatki na 
dawczego innych, poważniejszych żąda rę- przywitał nauczycieli.

' trne programy. Ogra- Następnie odczytał dr. Nowakowski rozprawkę,
wskazaniu wam n a j- |c z e g o  szkoła ludowa od rodziców żąda i żądać __ _______

istotniejszych punktów demokratycznego meże. (1’odamy jąpóźniśj). W łościanie dziękowali I wiadomienie o konkursie na najlepszy szkic po 
programu, jak ja go pojmuję; żądanie przy l: **’— -  - * • • ' ..................

drogi krajowe, mają topić ludzi i swój dobytek 
z tych lichych kilku pozbijanych patyczków? 

JVowesiolo pod S tryjem , 5 listopada. — Za-

- - - -  - . - , - r*y- r  żał°wali, że ich więcej tego słyszeć nie mogło, mnika dla Adama M ickiewicza, Zygmunta Kra
wrócenia wszystkich woluuści, które w y - | Następnie dr, Gawlik zaproszony przez wydział I sińskiego i Juljusza Słowackiego. Posągi mają

m/IAirioIri łrt... rt .1 .1 n» 1  a t       _  — i _____ 5.. I 1 '  . . .darto, wszystkich b ez  w y ją tk u , czy to  po- wadowicki tow. ped. odczytał rzecz o ratowaniu być ze spiżu, objętości o pół większśj iak natu
lity c zn y ch , czy gminnych; odpowiedzialność osób, na pozór umarłych, lub nagłą życia utratą ralna na podstawie granitowśj.
wszystkich działaczy rządu, wszystkich j a - 1 zagrożonych i  to w myśl powziętśj na pierwszym
kieby  nie były ich czynności, tytuły lub zjeździe lekarskim uchwały sekcji medycyny p u - .   m cuaunując uo nrauowa
nazwiska; Stanowcza reforma wojsk stoją- blicznćj, gdzie zobowiązano niejako moralnie ka- pod adresem dra Dietla prezydenta m iasta, albo 
cyeh , bezpłatna, wyłącznie świecka nauka I żdego lekarza do rozpowszechnienia popularnych I p. Lepkowskiego lub też p. Józefa Kremera pro 
obowiązkowa, zupełne oddzielenie państwa wjtym względzie wiadomości. Wyliczył środków bę- fesorów wszechnicy Jagiellońskiśj.
od kościoła, sumienna uczciwość i ścisła Idących pod ręką 7: 1) świśże i czyste powietrze; 2) | Następnie zjadą się członkowie komitetu dla
oszczędność w zarządzaniu majątkiem pań- odpowiednie ułożenie osoby będącśj przedmiotem wybrania najodpowiedniejszego szkicu i wejścia
Stwa, zniesienie podatków, które na naju- Uratowania ; 3) woda w różnych swych postaciach, z jego właścicielem w układ co do ceny
boższym obywatelu ciężą. W  końcu dodam jako ciecz, śnieg i lód; 4) nacieranie ciała; ó) I się mającego modelu,
do tego: Jestem, czśm byłem d. 24  lu te - 1 drażnienie skóry; 6) ostre pachnidła; i 7) napoje 
go 1848 r., czem byłem w Lugdunie, gdzie podniecające.
rządowi prowizorycznemu jako komisarz Następnie wyliczył dziesięć najgłówniejszych w y-. .  u.cjattleg0 czasu poia
rządowy służyłem, czem byłem W zgro- padków, gdzie nagląca zachodzi potrzeba p ie r -1 się w Krakowie perjodycznie wieści o zonach 
madzeniu narodowem, prawodawczym i 2gO wszśj pomocy: 1. Omdlenie. 2. Padaczka (epile- kających od mSiów  -  oczywiście z przyczyny me-
grudnia 18 0 1  r. Jeżeli mię dzisiaj moje psia). 3. Udar mózgowy (apoplexia) i wstrząśnie- żów. Otóż na odwrót donoszą nam obecnie o u-
prawaziwej demokratycznćj zasadzie zawsze, nie mózgu. 4. Rażenie piorunem. 5. Uduszenie | cieczce m ęia od zony -  należy więc przypuszczać 
Wierne czyny zaszczycą waszymi głosami, Z różnych powstałe przyczyn, jako to: z utonięcia, że tym razem z przyczyny żony Stwierdzenie 
otrzymacie, liczcie na to, na wszelkie wy- z powieszenia, z oddychania szkodliwemi gazami przypuszczenia zostawiamy interesowanym  
padkl 1 do w sze lk ich  obowiązków gotowe-I i Z udławienia. 6. Zmarzniecie. 7. Onarzenie I _________

wykonać

Tymczasowy zawiadowca funduszów na pomnik 
ten zbieranych: IV. S. Wilczyński.

V ice  versa . — Od niejakiego czasu pojawiały
ucie-

go zastępcę.
Emanuel Ar ag o 

były zastępca ludu.

Zmarznięcie. 7. Oparzenie 
|8 . Krwotoki. 9. Zatrucie wyskokami czyli zapoje S z k o ta  nr. 44: O gimnastyce II.—Nowa ustawa 
nie się trunkami rozpalającemi. 10. Zamartwica, do rady szkolnśj. -  Trzeci zjazd nauczycieli w 
t. J letarg czyli śmierć pozorna. G racu.-Spraw y tow. n e d a .™ ^ ™ ™  _ .K nnlrtira

W skazał w krótkości czego unikać należy i
Sprawy tow. pedagogicznego.—Konkurs. 

G w iazd k a  C ieszyń sk a  nr. 45: Szlązki pro-

Włochy.
[C h o r o b a  W ik t o r a  E m a n u e la .

wyłuszczył należycie jak sobie w każdym razie r o k .-B o k a  k o to r sk a .-  Gospodarstwo i przemysł, 
[radzić potrzeba, kiedy, jak i w jak iśj po sobie Przegląd p o lity czn y .-R o zm a ito ści.-Z  Cieszyna.

l n to fon to  o sn iłln  „ n I a lT łn ń  a !  i   a  -1 • . _| kolei zastósowywać podane na wstępie środki za- 
| radcze, przyczśm napomknął o niektórych prze 

O b a w y  n a  p r z y s z ł o ś ć .  —  K s .  H u m - S!tdacb' iakie w tym względzie utrzymują się mię-1 się dzieje w sejmie, 
b e r t .  —  T a j n e  s t o w a r z y s z e n i a . ] — | dzy ludem gdzieniegdzie, a które koniecznie zwal-1 Rozmaitości.
Jakkolwiek ostatnie wiadomości ze San I czad należy wpajaniem w lud zdrowych o rzeczy 
Rossore donoszą o polepszeniu zdrowia P°j?ć-
Wiktora Emanuela, jednak opinja publi-1 Po półgodzinnej przerwie p. Andrusikiewicz na-1 M. Bałuckiego. ^____    .
czna raz zaniepokojona zajmuje się już l uczJ ciel ludowy odczytał pracę swoją „O zakła-1 łona. — Kronika czerniowiecka. — Zapiski bibljo- 
skwapliwie ewentualnością śmierci króla daniu bibljoteczek przy szkołach ludowych.** Po-1 graficzne.— Rozmaitości.
włoskiego. Nie dziw, że wskutek tego n a |d awal środki ich układania i wzywał kolejno a ż e - | Z iem ianin  nr. 45: P r . ,___________„v______ „ u
p ie r w sz y  p la n  w y s tę p u je  fig u ra  k s ię c ia  M  °  nle Przy szkołach swoich się starali i rzekł rolniczego wzajemnśj pomocy, W. W olniewicz___

TT * * —_ 1— 1 • i i  • i I ohiovma* toin  ł ,A«,M n A ,Aa 1.    i i » ■ A I ^
U  p r z y c z y n a c h  u p a d k u  m a ją tk ó w  z ie m s k ic h  (d . c .) ,

W ło śc ia n in  ńr. 9: Odsiecz W iednia.— Krako 
wiak.— O księgach gruntowych.— Przestrogi.— Co 

Wiadomości z Wiednia. —

O g n isk o  nr. 9: Unja, odczyt Z. Miłkowskiego. 
Bohaterskie dziewczę, szkic powieściowy przez 

Prządka (z Vossa) przez Ipsy-

H u m b e r ta . K s ią ż ę  n ie  w z b u d z a  w ie lk ic h  I słusznie: jaki nauczyciel taka szkoła. Język do- 
n a d z ie i;  ju ż  n a  p o z ó r  & soba j e g o  n ie  j e s t  Ibry * czy8ty> a cała praca była wymownym do- 
sy m p a ty c z n a , a  o  d u ch o w e m  j e g o  u s p o s o -  wodem dobrśj chęci i szczerój pracy, 
b ie n iu  ta k ż e  n ic  c h lu b n e g o  n ig d y  n ie  s ły -  w  końcu znowu zabrał głos dr. Nowakowski: 
sz a n o . Są ta k ż e  obaw ry , a b y  w r a z ie  śm ie r -  0 bibljotakach w Polsce i najdawniejszych dru- 
c i  króla n in is te r  M en a b r ea  n ie  b y ł  s k ło n n y  kaeb które okazywał z bibljoteki w Suchy, 
d o  r o d z a ju  z a m a c h u  s ta n u  i n ie  z a p r o w a - ‘ł ------'*•

A. Lubomęski.—Praktyczne wskazówki hodowania 
i dozorowania Świn a n g ie lsk ich .- Rodzina sarnia 
(Cervus capreolus). — Zaradcze środki przeciwko 
przewrotowi sosny, J. Zagórowski.

Wiadomości literackie.- Zawiadomienie o wyszłćm  
dziełku: „Praktyczne zastosowanie teorji żywienia  Włościanie tłoczyli się do stołu, żeby widzieć „____ , _______

d z i ł  rz ą d ó w  re a k c y jn y c h . Z  d ru g ie j s tro n y  I te Prezes wezwał zgromadzenie, ażeby wła-1 inwentarza** dra H. Grouvena z uwzględnieniem
znow niewiadomo, czy partje republikań- ścicielowi Suchy hr. Adamowi Potockiemu podzię- tabel obrachunkowych K. I. Eberta podał August 
skie me b ę d ą  chciały korzystać z dogo- kowała za udzielenie sal na posiedzenie. O wpół Lubom ęski.-D ie Kreditgenossenschalten in ihrer 
dnej chwili, aby ogłosić we W łoszech re- (1<> koniec posiedzenia, poczćm herbata. ~ ' 
publikę i podać rękę republikanom hisz­
pańskim. Tyle jest rzeczą pewną, że do­
tychczas tylko dobre porozumienie, jakie 
istniało między tajnemi stowarzyszeniami 
włoskiemi a samym królem Wiktorem Ema­
nuelem, chroniły Włochy przed zaburzę
niami stronnictw republikańskich. Król. . . .  — - _____
Wiktor Emanuel nieraz przyjmował w ga- 8 w i®cz6  ̂ bf d zie  miaf P -K am ień sk i wy- Rozmaitości: Tłoczone s i a n o . - Wartość gnojów
u :-----: -----------  _ _ 1 — : -------------------- z i kład hlltorn  Dolsklći: w nnnipd^ittłplf iu6 rlnio i r  o  .......................

z d. 29  czerwca 1868 szczegółowe obowiązki 
wskazane osobom trudniącym  się około bydła, 
mianowicie rzeżnikom , pastuchom  i gospo­
darzom domów zajezdnych; m ianow icie:

a) rzeźnikom nie wolno umieszczać swego 
bydła rzeźnego w stajni razem z bydłem go­
spodarskim , ani wypędzać je  na pastwisko 
gminne.

b) pastuchom  nie wolno bez zezwolenia 
zwierzchności gminnćj przyjmować bydła świeżo 
zakupionego do trzody gm innćj, obowiązani 
tóż są w każdym wypadku choroby pojaw ia­
jącej się w tej trzodzie zawiadomić bezzwłocznie 
właściciela bydła i zwierzchność gminną.

Ć) gospodarze domów zajezdnych obowią­
zani są bydło rogate świeżo wprowadzone, 
niem nićj paszę i podściółkę dla tego bydła 
używaną, jakoteż i gnój po tymże zostający 
trzymać w oddaleniu od bydła w łasnego.

G e n y
w Krakowie na targowicy publicznej dnia 9 

listopada 1869 r.
złr. c. złr. c.

się w broszurze do episkopatu niemiec­
kiego oświadczając się jako historyk i teo­
log stanowczo przeciw nieomylności pa­
pieża.

Odpowiedź króla udzielona arcybisku­
powi monaohijskiemu z powodu znanego 
listu pasterskiego, pochwala zapatrywania 
się księcia Hohenlohe na sobór.

Berlin 8 listop. Lassaliści zerwali zgro­
madzenie ludowe zwołane przez Lowego
i Calbego w sprawie rozbrojenia. Iwnie nacisk na to, że Latour d’Ouvergue

Paryż 8 listopada. Dzisiaj przedłożono (pozostanie na swojem miejscu, a Lavalette

niałomyślność więc rządu redukuje się do 
tego, że o 12 godzinie popełnił głupstwo 
a o 8 godzinie, jak we wszystkich spra­
wach od lat ośmnastu, spostrzegł się, kie­
dy już było za późno, że je popełnił.41

Wieści o przesileniu ministerjalnem w 
Paryżu ucichły. Tylko Moniteur Unitersel 
jako organ tiers-parti oświadcza, że wierzy 
teraz więcej w takowe, aniżeli kiedykol­
wiek. Półurzędowe dzienniki kładą* głó-

Bedeutung ftir Stadt und Land und ihrer Bezieh  
ungen zur socialen Frage von Dr. J. Au— Zawia 
domienie o wyjść mającym kalendarzu rolniczym  
na r. 1870.

korespondencje rolnicze: Sposób leczenia zarazy
pyska i racic, Urban Bankiet — „O oszczędności

P iW o n *  Wo , , , . , ,  , . pBliwa i urządzaniu stósownych ognisk, F. Choj
„r  o stę p . — W e czwartek dnia 11 b. m. o go-1 nacki. J

Rozmaitości.

X tr v n I i i  i i , ,a i i • • I A lUvAUlIu n | ą J
binecie swym członków i przewódców tych , “ lstorfi polskiśj; w poniedziałek zaś dnia 151 ki.—Sposób tępienia wołów,
tajnych stowarzyszeń, tych samych, któ- b m'.°  8odz- 8 wieczór p. Szczeptóski o literaturze M rów kn  nr. 31: PomywaPomywaczka, obrazek z końca 

XVIII wieku przez J. I. Kraszewskiego (c. d.). _
5 aktach,

rych policja darmo szukała. Dziwne to poJ ^ j ----------------- „ ... x v ,» « CwsKiego
zjawisko tłomaczy się dostatecznie tern, ! *  K o p e rn ik a  od mostu kolejnego az do D o ..,, wiersz M — Hunvadi dramat w
Że s to w a rz  ■ , •, • , ’ lournilll hAtuniPłnon-n a a a a .a J .:.! . I.a  ___ ■ I ■' “ > ““ *ul111 W

odrodzenia 
litykę p. Cavoura 
nuela przerwałaby

s to w a r z y sz e n ia  t e  p r z y c z y n iły  s ię  do’ ogrodu botanlczuego jak P°Przednich lat w czasie przez Adama Bełcikowskieso (c d i W 
o d z e n ia  W ło c h  i ; p o p i e k ł y  c z y n n ie  p o -  I zlmow*D1’ ta_k 1 teraz a>b° całkiem oświetloną | kenrvk n Z I ! ! “ ! ! ! .

: ' ś i ś s < w i m s s e £ , i - * ,* * * * - .  ł ? T
)y te  ta jn e zw iązk i m ie- atarnie jeszcze o 6 wieczór były nieoświetlone nrf.PK Cllofav, T a ln n i. .1 ,  r t  |____ 1_ 1  ■ ,tajne związki mię były nieoświetlone przez Gustawa Jelenia (c d.).—Zochna hrabianka,

dzy koroną a konspiracją i mogłaby od- talc* że ‘'I1" " *  urz5dnicy ze szpitala św. Łazarza przez j .  K. Turskiego (c. d ) K r o n i k a ”  Nowe 
dać pierwszą n a  pastwę tej ostatniej. powracali do domu wśród ciemnćj nocy w czasie książki. — Teatr. — Listy z redakcii

I l l l f i  W llPCrn (lASXr.VIl i  u r i e h r n  e n /łn ia n n io  nn  h łn n in  i I i i  • •  .  .  * '
Oettinger. Przyulewnego deszczu i wichru codziennie po błocie i P r z e g lą d  le k a r s k i nr 4 4 - u c lu l 

po najlichszym bruku. Oprócz nich chodzą tą ulicą czyaek do obrazu epidemjologicznego m. Krako 
i chorzy do szpitala i nieraz lekarze zmuszeni se tam w. v  6 6 0, “ U3/icul ‘■ani | wa. _  Kaczorowski. O tyfusie powrotnym w PoSprawy powiatowe i miejskie.

K ra k ó w . (Ciąg dalszy).—Na przemowę pana I ia tarn ftak  że zaledw i!! R piaml; karskich - HonlojoPati a w obec sejmu. -
ezydenta n r z v  nrnrzvR toiSpi n tm n v n im  I .a- i . .u  a.  i . . .  . . .  I Rozmaitości.

spieszyć w nocy, a  każdy przechodzień z wieczora 
lub w nocy utyka wśród ciemnoty, bo płomień znaniu (c. d.). -  Piśmiennictwo lekarskie.—W yciągi

prezydenta przy uroczystości otwarcia szkoły prze-1 na dwa lub trzy kroki i to całkiem 
my sto mej dnia 7 b. m., odpowiedział Franciszek | światła dostarcza.

miernego I

Markiewicz czeladnik  sto larski im ieniem  m łodzieży  
rękodzielniczej Kraków 7 listopada 1869 r. (Podpisy).

KOTEL SASKI przyjechali-. Korneli Chwalibóg 
wł. d. Grójca. Zofja Darowska wł d. z Mydnik

Mv ludzie nracv  ̂ ., , , I " ’y p a d e k .-N o w y  wypadek topieli wydarzył się | Henryk Lisicki ob. z Drezna. Michał W ysocki ‘w'
J , . • ; , , . ej czynu D1̂  do B̂ owa d. 1 b. m. w Szczawnicy i to na przewozie wiodacvml da R enryk Haller ob. zJurczyc Jakóli 

uzdolnieni, me będziemy umieli podziękować ci L  Krościenka do Szczawnic. R o d zL l p S z E  ^ ^ T  u°b z Wiednia' Władysław J o ^  
p. prezydencie za ten nowy dowód twśi tmakli- • i x. a • t , p. o z a ia ja iz żoną w. d .z  Trzecmca. StefanTanqki ob 7
wości i starania o dobro stanu rękodzielniczego k  ^  * ei8zeg °  awiącego od dni kilku w IJ. Starzyńska ob. z Galicji. Natalja Taube wł d
naszego miasta. Ale czćm mnićj słów , tóm gó- 1 . ° ^ ymaW8.zy od meg0 wiadomość, że U z W o l y n i a  j a„ Bąkowski w. d. z Kró-

6 . . , , . ’ , °  P a dlnu 1 b- m- powróci, postanowiła na przywi-1 A s- Gedeon Gedrocic w. d. ze Lwowa
pragnienle serC naszyc l; a,by B!§ Btać ośwle- tan'e wyjechać do Krościenka. Towarzystwo skła- } ^ T E L  DREZDEŃSKI przyjechali■ Jan Miko 

conym. i pracowitym, rzemieślnikami, a przez to dało się z 4-ch dam i 3-ch mężczyzn, między nie- 1° n  *d' Z KTongresbwki. Edward Skulina ku-
I . ruec z Ustrawy. Hugo Rueze dr. praw z Ołomuńca.

Podczaskl wł. d. z Kongresówki. Wład.
prawymi obywatelami.

W imieniu stowarzyszenia „Postępu
głos obywatel Kazimierz Henisz.

. . . iędzy :
mi p. Z. córka dra Trembeckiego. Po próżnśm

zabiera oczekiwaniu o godz. 5 */, wieczorem z Krościenka I Haller wł. d. z Polanki!

s S t l t e  Gospodarstwo, przemysł i handel.k wvsnkn mainr' i • ■ ,.ym n8' wjechał na tratwę, za nim bryczka z mężczyznami-1 p u u a i  a u w u ,  p i
ż w iem 1 ’ J1> Ut°  ‘ po UyCznie pp. Coghen i Kukel wysiedli z bryczki w celu trzy' Rozporządzenie c. k.
z w t e m  dziwnego, tam istnieją o d L ^ L ,  „  t , . ,   ! 7 I J h l r i f r n i k , ,  r  a . namiestnictwa z dnia

mania koni za uzdy. Już pierwszy powóz z p a -125 października L, 48217 postanawiające
niaml - i    l  |_____     I * • I O40/i/7/m Zlo/ł'/iyłl/in^A‘    • . . .

rodom. tak
stanęły; i cóz w tem dziwnego, tam istnieją

na b; zegu Bzczawnic!;im a ci dw a j | « ł  ostrożności przeciw zarazie byĘcSj.
tego, co jest podstawą szczęścia i dobrobytu i co Z 7 '  ^  "  T " ’ !  > P° W S26rZenia *i? ksi? g ° suszu wiest środkiem  „ • u tt°u>e zamiast ruszyć naprzód, cofły się w ty ł ,| postanawia sie  w myśl “  - -

j ł s s  S r  s r Pr  ’M i s K r -  * bok 2 9 1  ■czerwcaszalonym rzutem w bok złamały dyszel i jednśj | z dnia
para koni, Tytus Szalaj, furman | m inisterstwa z d. 7 sierpnia

§§•
1868

Straszna to była chwila dla przytomnych, bo
k. część X IV,N r. 27.)

1. Ze niewolno bydła

16 i 4 7 ustawy 
i rozporządzenia 

4868. (Dz. u.

w miejscu obećm
' Pospieszajcie tam wszyscy, którym  opatrzność I [ a k i i  na ‘n o w i e r z " ^ . * '^  CZas ŚW'eŻ0 zakuPio n e go w puszczać m iędzy bydło

powierzyła młodzież “ zność jak iś  na powierzchni płynącćj la ta rn i,  mc ani m iejscow e ani do sta jn i, ani na pastw isko,

Ostatni przem ówił prof. Rozwadowski w  grun h  “ d órf, n r n ,e , bI Jo m ożna- P° chwili dopóki n .e  będz.e  p o p rzed n io  p rzez  10 dni 
townćj przemowje stw ierdza on, że główną uod‘ ,°Pier°  f  e !  L n m o c ^ H  ^  8tr° D usły82ano .na  m ,eJscu o d o so b nionem  k tó re  w edle o k o -  
staw ą i PodwaIiną państw a je s t  stan  średn. wy U*08? wołające o pomoc B rak atoli sprzętów prze- hczn o śc . gm ina d ostarczyć  w inną, o b se rw o -
kMHjo konieczność nauki szczególnićj d la stanu I T z  / S  ogra“ lczy\ nie8‘en,e P°®ocy na tśj je -  w ane i dopok . n ie  zostan ie  uchylona wszelka
rękodzielniczego, rozbiera  program  nank m ający i  i „  i i  , ?  8tr° ny 0(lrazu r ^ P llW0Śd co do " 'e p o d e jrz a n e g o  stanu  zdrowia
n a  celu wvks„ł«i,,o„;„ *oi- mnraina ;„i pPpłyn4ć nłe m ogła , p o m e m a łś rn  dopiero usiło- bydła now o nabytego.

waniu zdołał przewoźnik Jakób  Gabryś, p. Coghen 2. P rzesied lać  si?  z bydłem  rogalem  w olno 
1 dwóch jeszcze ludzi znajdujących się na tratw ie t.vlko za okazaniem  w iarygodnego  certyfikatu 
Przynieść pomoc młodemu Szalajow i, k tó ry  po- M r o w ia ,  który ma być p rzed ło żo n y  zw ierzchności 
m“no ciężkiego ubioru z wysileniem i niezw ykłą! now ej siedziby, 
odwagą przepłynął głębie, a  płynąc około ioo  “

pa celu wykaztajcenje tak reijgijne i morajne, jak  
j technicznie młodzieży rzem ieślniczśj, wyraża 
podziękowanie prezydentowi za inicjatywę w tak 
■ważnym dziele w radzie miejskiśj, za chętne po­
parcie i zakończył gorącą przemową do młodzie­
ży, wzywając ją  do pilnego uczęszczania do szkoły 
z życzeniem „szczęść wam Boże.**

Na tśm zakończył się publiczny obchód, który 
lozostanie na zawsze w pamięci Krakowian.

Z powodu licznie zgłaszającśj się młodzieży 
ękodzielniczśj zostają wpisy do szkoły przemy- 
'owśj przedłużone do czwartku dnia 11 b. m.

aaźni \  ~ • - - - —  - w .  >» Rzeźnikom i handlującym bydłem nie
j  w górę przeciw rwiącśj wodzie górskiśj, 8ta- wolno jest wslępywać do cudzych stajen, 

ną po skałą na nieco płytszym gruncie. Fur- Rozporządzenie niniejsze obowięzuje z dniem 
man przj'czepiwszy się do poduszki z bryczki oca- I ogłoszenia na każdorazowy czas trwania zarazy 

lokaJ Paweł w ęglarz i jeden koń! I bydlęcej, chociażby na przyszłość przy o g ło - 
Owóz to nowy dowód troskliwości i opieki auto-1 szeniu zwykłem o pojawieniu się zarazy nie

nomicznych władz krajowych. Tylokrotnie i co -1 było wyraźnie ponowione, 
rocznie wydarzające gig wypadki na tym prze-1 Przypomina się zarazem, iż nie mniej mają 
wozie, na drodze najwięcśj w lecie uczęszczanśj, I być przestrzegane zawarte w g. 17 ustawy

,» jarćj
ż y t a ...................
jęczm ienia . . 
owsa v . . . . 
grochu . . . .
j a g i e ł ...............
faso li...................
tatarki ...............
prosa ...............
rzepaku zimowego 
soczewicy . . . 
koniczyny białćj 

„  czerw,
ziemniaków . . 

C entnar wied. siana . .
,, słomy . . 

Funt mięsa wołowego ze 
spasionego bydła. . . 

Funt mięsa z drob. bydła 
,, polędwicy wołowćj 

Garn.spiryt. 9 0 ° tra l.zo p ł.
„ okow. 8 2 °  „  „ 

Garniec masła młod. św. 
Funt wied. słoniny , . . 

w ieprzowiny . .
cielęciny . . . .  
baraniny . . . .

„  szmalcu wie.
„  sadła . .
„  masła . .
„ oliwy do św.
„  świec stear.
„  św iec łojow.
„  mydła . .
„ s o l i ................

Kopa jaj kurzych . . . .  
Miarka kaszy jęczm iennćj 

„  tatarczanej
„ pszenicznćj
„  p e r ło w ć j. .
„  tatar, c a łe j .
„ tat. łupanćj

pęcaku ...................
kaszy jaglanćj . . 

Cent. mąki pszenicznćj . 
Sąga drzewa opałowego 

bukowego . . . .  
dębowego . . . .  
olszowego . . . .  
sosnowego . . . .  
jodłow ego > . . .

Sąga maj. 50  cent. wied. 
węgli kowalskich . .

„  zwyczajnych . 
Cent. netto węgli kowal.

„  „ „  zwycz.
Cent. brutto węgli zwycz.

i 4 50 do 5 25
------- — ---------------

3 20 3 30
2 50 2 80
4 75 4 87
3 50 4 -
5 25 5 75
3 65 4 50
5 — 3 80
2 65 2 85

. 7 75 8 —
— — ,--------------

— — ---------------

— — ___ _____

4 7 V, 4 40
4 75 2 —

— 75 — 90

- 22 — 24
— 20 — 22
----- 35 - 4 0

2 25 2 75
1 75 2 -
3 75 4 —

— 40 — 48
— 24 — 26
— 48 -  25
— 18 -  22 

— 48
— 48 -  50
— 60 -  70
— — -  35
— — - 6 9
— 44 — 46
— 30 —  34
— — -  7

4 30 4 40
— — ---------------

— 50 —  64
4 25 4 30
4 20 4 25
4 5 1 20
4 — 4 5

— 80 -  85
— 72 — 80
9 40 4 4 60

45 _ ____
42 ----- ____  ■

9 ------ 10 —
9 ------ 40 —

------ ------- 8 —

____ _ _ 24 —
49 ----- 20 —
— 60 — 70
— 44 —  46
— — — 42

radzie stanu projekt do ustawy o utwo­
rzeniu rad jeneralnych; dążność tej usta­
wy jest decentralizacyjna.

W niedzielę wieczór na zgromadzeniu 
wyborczem powtórzyły się znowu najeks- 
centryczniejsze owacje dla Rocheforta; 
zasypano go kwiatami. Rochefort oświad­
czył, że jeżeli zasad swych w ciele pra- 
wodawczem nie przeprze, przeprowadzi je 
z pomocą ludu na ulicy. Potem rozwiązał 
komisarz policyjny burzliwe zgromadzenie.

Abdykację (1 ) królowej Izabeli potwier­
dzono już urzędownie.

Rzym 7 listop. Ojciec św. przyjmując 
ambasadora francuzkiego, chwalił mądrość 
cesarza Napoleona i wyraził się z uzna­
niem o zachowaniu się oczekiwanego tu 
arcybiskupa; paryzkiego, którego ostatni 
list pasterski dowodzi, jak trafnie pojmuje 
swe posłannictwo.

Madryt 7 listop. Ambasador hiszpański 
we Florencji otrzymał polecenie rozpo­
częcia rokowania z rządem włoskim w spra­
wie kandydatury księcia Genui.

Konstantynopol 8 listop. Minister woj­
ny przedłożył sułtanowi nową ustawę woj­
skową do sankcji; zamiast 150,000 wojska 
będzie miała Turcja na przyszłość 200,000 
wojska w czasach pokojowych, 400,000 
w czasach wojennych. Obrona krajowa 
wynosi 300,000. (Radne cyfry na papierze.)

Przegląd polityczny.

uda się na poselstwo swe w Londynie. 
Zresztą Emil Ollivier, koło którego ma 
się ugrupować przyszłe ministerstwo, wra­
ca znów do Marsylji.

Biskupi francuzcy wyjeżdżają już na 
sobór do Rzymu. Przed wyjazdem wydają 
listy pasterskie do owieczek swoich. Dar- 
boy, arcybiskup paryzki, oświadcza się w 
liście swym za zachowaniem tego stosun­
ku między kościołem a państwem, jaki 
ustanowiony jest przez konkordat. O po­
g łosce, jakoby miano zamiar na soborze 
uchwalić przez aklamację nieomylność pa­
pieża, tak się wyraża Darboy: „Niewarto 
nawet zaprzeczyć tej pogłosce. Zdrowy 
zmysł i historja protestują przeciw takim 
insynuacjom. Gdyby nawet kościół uwa­
żał za stosowne kazać wam wierzyć w to, 
w coście dotychczas wierzyć nie byli obo­
wiązani, nie uczyni on tego w sposób nie­
godny, t. j. bez tych warunków, które 
aktowi temu w oczach waszych jedynie 
nadałyby należną wagę.** Arcybiskup da­
lej wykazuje, że kościół nigdy nie przyjmo­
wał tak ważnych uchwał w jednej chwili u- 
niesienia, ale zawsze dojrzale się zastanawiał 
i  słuchał zawsze wszystkich zdań pro i 
contra, nim sprawy większej doniosłości 
rozstrzygał.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, dwa 
państwa, które dziś najwięcej do siebie 
są podobne i których panujący obecnie 
osobiście zbliżyli się do siebie: Turcja i 
Anstrja — zwalczać muszą każde u sie- 
bie powstania ludowe, mające ten sam 

Zwracamy uwagę na zamieszczony po-1 charakter i podobne przyczyny. Austrja 
I wyżej list ze Lwowa, zawierający nader I ma do czynienia z powstaniem dalmatyń- 
I ważne wiadomości. * I skiem , które wybuchło w skutek ustawy

Dzienniki wiedeńskie łamią sobie gło-1 wojskowej, mającej być przeprowadzoną 
wę nad zrozumieniem ostatnich zajść w jw  Dalmacji; a w okolicach Bagdadu wy- 
8ejmie galicyjskim, czemu się wcale nie I buchło powstanie szczepów arabskich z 
dziwimy; wykazujemy na czele dziennika I powodu rozpoczętej między arabami kon- 
cały przebieg rzeczy, z którego się poka- skrypcji ludności w celu poboru do woj- 
zuje, że ostatecznych prawie środków ska. Powstańcy arabscy przerwali komu- 
trzeba było użyć przeciwko niepoprawnym nikacje telegraficzne, a głównie łączące 
anarchistom starej szkoły. Zabawnie je- Europę z Indją, na czem szczególnie u- 
dnak wygląda, że Presse dedukuje ni cierpią interesa angielskie. Konskrypcja 
ztąd ni z owąd obawę, że w Galicji idzie I została wstrzymaną, a gubernator turecki 
o skojarzenie się Polaków z stronnictwem I Mithad pasza został odwołany. 
Clam-Thun! Świadczy to o zupełnej nie-1 Ogólna polityka europejska w obecnćj 
znajomości naszych stosunków. Stronnic-1 chwili musi się liczyć z samemi pacjenta 

Itwo Clam-Thun oznacza bowiem feudalnolm i i być przygotowaną na to, że lada chwi- 
klerykalny, antidemokratyczny kierunek, I la pogorszenie się zdrowia lub śmierć je- 
widmo najstraszniejsze dla parwenjuszów I dnego lub drugiego pomiesza jćj ustawio- 
mmisterjalnych. My podobnej reakcji się ne szyki. Napoleon chory, Wiktor Emanuel 
nie obawiamy, nie utrzymałaby się dwu- chory, Bismark chory; zastój chwilowy spraw 
dziestu czterech godzin. Nadto wszystkie [europejskich oczywista jest w związku ze 
opozycyjne stronnictwa u nas oświadczyły stanem zdrowia tych trzech ważnych osób 
stanowczo swoje postępowe demokraty-1 w polityce europejskiej — a nadto i car 
czne wyznanie wiary. Nie idzie więc o rossyjski w skutek zdenerwowania choruje 
zasady społeczne, ale o polityczne, o zmia-1 i czy zamyśla abdykować czy nie—zawsze 
nę systemu politycznego. A jeżeli jako | dni jego już policzone, 
środek do tego celu nastręczałyby się 
nam na r a z i e  stronnictwa odmiennych
zasad społecznych, to nas wcale nie n ie - | L w ó w  10 listop. Wniosek Krzeczuno- 
p o t a -  H in w M h  p o l i t y c z n y c h  idzie- wicza przyjdzie dopiero jutro pod obra- 
my dzis bodaj z księdzem Greuterem prze- d y; Bocheński składa mandat poselski: 

|d w  centralistom. Wężyk mandat delegacyjny. W sobotę
Nadzieje, że powstanie dalmatyńskie już jzamknięcie sejmu. W budżecie uchwalono 

przytłumionem zostało, dotychczas nie [koszta reorganizacji technik.
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego. | ziszczają się. Ostatnie telegramy donoszą 

Dan jak wyiej. [jeszcze o krwawych walkach w Żupie.Dan jak wyiej.
Ref. Białkowski.

Delegowani obywatele: Komisarz targowy,
/. Garbusiński. Jezierski.
A Ziembiński.

jeszcze o krwawych walkach 'w Żup... 
Nowa Presse zapisuje „dziwne zachowanie 
się rządu rossyjskiego wobec powstania 
dalmatyńskiego.** Dziwi ją fakt taki, n. p.
ze —   " r

Ostatnio telegram y.
> w resursie rossyiskiei w Warszawie 17 0Z?-fi?r 5 li8,^pada- ŻuPa poddała się. 

Lê ji i erf Z_ .° ^ Ẑ  ,!!0 - M in io w y c h L ^ ec^ C n V ech in om ^ pJd czas o Skonce,,: Października 1869 r. było w obie- ^ w ia n a c h  i przyszłości** i że odczyty te potyczek obsadzili Czarnogórcy granice i 
gu na zasadzie ustaw z d. 24 grudnia 4867 r. | odbywają się za wyraźnem pozwoleniem nrzeszkodzili nrzez tn

-  -  lipca « ą d u  rossyjskiego. W edług Pester Lloyda kiaczać ia P powstańcom prze-
I TV) Aolri Onrolri _ *  - A . 1 ' * /»1 • • I J »

Sprawozdanie ministra

(D. u. p. nr. 3 z r. 1868) § 5 i z d. i 
1868 (D. u. p. nr. 84) art. 2:

A.
przywilejowanym banku austrjackim banku na- | za stronę wojującą.

moskiewski komitet słowiański i filje jego | P a ry ż  \ o  list oDrawi
Według rejestrów prowadzonych w u- żądają uznania powstańców dalmatyńskich finansów żąda ankety w sDrawie m o n e tv  

deiowanvm hnnlm austriackim n„r.Ln na. I za stronę wolumen. 11 - • v t u j  j ■ 7 P . „ monety,
bicia złotych dwudziestopięciofrankówek. 

P a ry ż  10 listop. Układy z Olivierem

znaczony na potrzeb, Związku F oton ™ . ^
niemieckiego. Przeciw temu głosowali Po-I n -n iT ^ ii,, 
lacy. Przyjęto nietylko etat, ale

rodowym, a obecnie sprawdzonych:
4. Częściowych przekazów hipotecznych a 

mianowicie:
a) opiewających na monetę konwencyjną 

12,650 złr, t. j. w walucie austrjackićj:
12,282 złr. 50 c.

b) opiewają­
cych na w. a. 95,759,750 „ —

razem . . 93,737,032 50 
2. Banknotów 4 -  i 5 -reń- 

skowych uznanych za noty 
państwa, a mianowicie:

1-reńskowych 4,165,680 
5-reńskowych 2,190,360

B ru k se lla  10 listopada. Zmiana mini-

ekstraordyńarjum wjlotoi 400,000 L C e -  £ £

tJumCTpo)a8cy°SO P° StSp0W1’ lewe powiedział Dumortier interpelację, dla-

J S 3 3 2 ! -  « = * »jest dziś najważniejszą figurą, około któ- 
rej krąży cały ruch wyborczy w Paryżu, powita 
Onegdaj' stawił on się już na jednem 1 —

F lo ren cja  10 listop. Książę Humbert 
5wita cesarza austrj. w Brindisi.

|zgromadzeniu przedw ybor^tn i p - r z e m o ^ l o ^ ó d ^ C & S T S K

razem . . 
B. Wydanych z zamknięcia 

przez podpisaną komisję:
1. formalnych not państwa 

a mianowicie: 
1-reńskow. 84,742,709 
5-reńskow. 116,837,640 

5 0 -reńsko w. 402,823.900

6,356,040

II
razem ....................

monety zdawkowćj po 
dziesięć centów (wraz 
z zapasami we wszyst­
kich c. k. kasach) . .

Ogółem . . 410,
Wiedeń 2 listopada 1869. 

komisji rady państwa do kontroli długu 
państwa.

Rudolf hr. Wrbna m. p.
Prezydent.

Dr. Ignacy Kai ser  m. p. 
członek komisji.

wił w te słowa: • , ,  - .»   —
.Obywatele! Wzruszenie, jakiego d o - K j °  “  ibet» -

znaję w tej chwili, da wam może n ieko-| J e r o z o l i m a  q Kał *
rzyetne wyobrażenie o energji tnojej; d e  U T S S ?  J  £ oL £ T ^  
pojmiecie może wzruszenie takie u c z ło -[ e o d z in n e i nndrńłv • J y f
wieka, k tór, po długim czaeie; wróciwtzy K
do ojczyzny, tak serdecznie witanym jest cAw odwiedzenip kośeinla ' u j
przez ziomków. Obywatele! W ie iie , Z e E  ,  ze „ n . u f . t l  ’ i  V !■ ■  
sprawie na.zej oddany jestem od młodo- Ł w i e « w 7  ’  ^
SCI. Bez przesady mógłbym powiedzieć, [
że od dzieciństwa serce moje nie prze-| u  ,
stało nigdy bić dla was.... Złożyłem przy- f  W l e d e “ 10 listopada, g. 2 m. 5

'sięgę! Ale pytam się, czy to nie jest do- 5 1° zJpdD0C2bby dług państwa 59 3 0 . -  5%  
wodem słabości, jeżeli rząd żąda przysięgi | j  ) ao ^cpan?fWa w hrebrze 6 8 .7 0 —  Lon- 

4,333,915 5 0 |o d  kandydatów? Czy żądanie takie n ie ldA n .12,3:7^  T„S.rebro 12.2 50; Dukat 5.85.—  
0,837.207 — Je8t siecią zastawioną przez rząd na t o l r  io™ 2 2 4 ™ — Lombardy 246.—.—  

tylko, aby wykluczyć od kandydatury tych, ,r‘ p3, • ~  Dosy z 1864 r.
których się obawia ?- Przy tych słowach | , 7 5 ~  Akcje franko-austr. 89.50. — Na- 
komisarz rządowy udziela mówcy naDO-1  ̂ Akcje kol. galic. Kar. Lud.

■‘dO. . —  Akcje kolei Lwów. - Czerniow.

304,374,219 -

Wiadomości telegraficzne.

powiadam: uczyniłem to w interesie de­
mokracji. Ona mnie osądzi i zrobi ze 
mną, co jej się spodoba. Chwile są dro­
gie; obywatele! nie wiem, co. władza wy­
konawcza rządu ze mną chce zrobić — 
może jutro już nie będę pośród was. Za 

Gniezno 8 listopada. Arcybiskup Ledó-1 nad(o jestem wzruszony, bym mógł w tej 
chowski wydał przed swym odjazdem list [ chwili więcej mówić. Mamy dziesięć dni 
pasterski do duchowieństwa i wiernych o-1 czasu... mam nadzieję, że was jeszcze zo- 
lydwóch archi^jecezji, w którym siebie i baczę 1“
sprawę kościoła, dla której tak daleką Taki był pierwszy występ Rocheforta. 
mdróż przedsiębierze, modłom ich pole- J Śród hucznych oklasków opuścił on zgro- 
ca. Prałata Brzezińskiego mianował swym madzenie, udając się na prywatne sebra- 
zastępcą. Jutro odjedzie, powróci dopiero nie. Wybór jego nie podlega wątpliwości. 
)o skończeniu soboru. | Nazajutrz po tćj pierwszćj przemowie,

Wiedeń 8 listop. Porta donosi, że zam- [Rappel zamieścił list Rocheforta, w któ- 
cnięcie granicy albańskiój i hercogowió-1 rym tenże zaprzecza jakoby cesarz dał mu

mnienie; mówca ciągnie dalej: „Jeżeli m i K o n -, '  Ąkcje kolei Lwow.-Czerniow. 
żarzucają, żem złożył tę przysięgę, to o d - I i , ,  73- -  Akcl e kolei północn.wschodnićj 
nnwiflHam: npyrniłom — Akcie Banku 707.— . —  AUHa

skiej do 10 h, m. ukońęzy. [jakiś wolny gleit, o którym piszą urzędo-
Na zjeździe monarchów w Brindisi bę-Jwe dzienniki. „Cała rzecz tak się ma: Ot 

dą obecni hr. Beust, hr. Andrassy i Me-[godzinie 12 komisarz policji powiedział mi: 
nabrea. [„aresztuję pana'* a ośm godzin późnićj o-

Monacłyum 8 listop. Dollinger zwracał świadczył mi; , jesteś pan wolnym.** Wspa-

Akcje Banku 707.—  Akcje
banku zjedn. (Vereinsbank) 86 .50 .—  Ak­
cje banku jen. 38.50. — Renta w srebrze 
68.70. Bank obrotu 106.50. —  Tramway 
137.50. Akcje banku ang. 218. - .  Wiedeń­
ski bank handlowy — Kol ej  rzą­
dowa 876 .— Bank budowli 48.—.—. Kolćj 
zachodnio-czeska — . . Alfóld 80. 50.
Wiedeński bank — .— . —  Kolćj siedmio­
grodzka 159.50.—  Kolćj Rudolfa 158 5 0 .—  
Kolćj pardubicka,157.— . —  Kolćj północ­
na 205 50. —  Galic. oblig. indemn. 71.80, 
Kolćj węgiersko-wschodnia 81.75.— Gal. 
banku hyp. — . — Anglo-węgierskie 161.7ik 

Usposobienie giełdy: dobre.

Redaktor odpowiedsiałay •

i 9r. Ludwik. Gumplotricz,
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L. 901.
W y d z ia ł

Rady Powiatowej Krakowskiej
w w y k o n an iu  chw ały  R ady  pow ia tow śj z d.
1 lipca  r . b . o g ła sz a  n in ie jszem  K o n k u r s  
Da cz te ry  posady  A k u s z e r e k  e g z a m i n o ­
w a n y c h  w pow iecie  k rak o w sk im  z s ie ­
d z ib ą  w C zern ichow ie, Z abieżow ie, R ac ibo ­
ro w icach  i w K o śc ie ln ik ach .

A k u sze rk i te  p o b ie rać  b ę d ą  z funduszów  
pow ia tow ych  z a s iłek  50  z łr . w. a. ro czn ie  
ra ta m i k w a rta ln e m i z d o łu  począw szy  od 
1 s ty c z n ia  18 7 0  r . p rzez  la t  3, aż  do  d a l ­
szego  po stan o w ien ia  R ad y  pow iatow śj —  i 
używ ać b ę d ą  ty tu łu :  „ A k u s z e r k a  p o ­
w i a t o w a " .

T y lko  A k u szerk i pow iatow e w ykonyw ać 
b ę d ą  p ra k ty k ę  u  p o trzeb u jący ch  ich  p o m o ­
cy k o b ie t za  d o b ro w o ln śm  w y n a g ro d z e ­
n iem , w m iejscu  sw ego zam ieszk an ia  i w 
g m in ach  są s ie d n ic h . —  G dy  w m yśl ro z ­
p o rz ą d z e n ia  m in is te r , z d. 6 m a rca  1854  
(d z ien n ik  p raw  p a ń s tw a  N r. 57) n ieeg z a - 
m in o w an e  ak u sze rk i w ykonyw ać p ra k ty k i 
po łożn iczćj n ie  m o g ą , w d an y m  więc raz ie  
k a rz e  u leg ać  w inny  

U b ieg a ją ce  się  o tę  su b w en c ję  k a n d y  
d a tk i , m a ją :
1) W nieść  sw oje p odan ia  na jd a lć j po dz ień  

2 5  lis to p a d a  r, b. do W y d z ia łu  pow ia­
tow ego  w K rak o w ie  (dom  T ow arz  N a ­
ukow ego przy  u licy  S ław k o w sk ić j I I  
p ię tro ) , w yrazić  w n ie tn , w k tó re m  m iej­
scu  z w ym ien ionych  wyżćj życzą  sobie 
zam ieszk ać , a  gdyby  w szy stk ie  lu b  k il­
k a  z n ich  o to  sam o m iejsce się  u b ie ­
g a ły  ośw iadczyć się, czy p rzy jm ą  inne  
w sk azan e  im  p rzez  W y d z ia ł pow iatow y .

2 ) u d o w o d n ić , że są  tu te jszo h ra jó w em i i 
że języ k  po lsk i je s t  ich  rodow itym .

3) w ykazać  sw ój s ta n  i wiek n ie n rz e k ra -  
cza jący  la t 5 0  i p rzed ło ży ć  św iad ec ­
tw o zd row ia . ■

4 ) z a łą czy ć  o ry g in a ln y  dyp lom  z odby tć j 
n a u k i po ło żn ic tw a  i w ykazać  jak  daw no  
i gdz ie  dotąd w ykonyw ały  sw o ją  p r a k ­
ty k ę ;  n a reszc ie

5) z łożyć św iadectw o  m oralności.

Kraków d. 8 listopada 1869.

8i6ii-a) Hr. I H I e r o s z o w s k ł -

N a k ła d e m  W ydaw n ic tw a  C zy te ln i L udow ćj 
w Krakowie 

już wyszły

i l lu s tro  w a n e
lowszechne dla wszystkich stanów

DWA KALENDARZE
n a  r. 1 8 łO

układu A. No woleć kiego.
Pierwszy zawierający w sobie oprócz zwykłćj 

części kalendarskiej bieg roku w 12 miesiącach 
wierszem z 12 drzeworytami. — Porządek i cennik 
jazdy koleją żelazną między Krakowem a W ar­
szawą; między Krakowem a Brodami; Lwowem 
a Czerniowcami i odwrotnie. — Przepisy ogólne 
pocztowe. — Opłaty telegramów. — Tabelkę stę- 
plową. — Ciągnienie austrjackich papierów lote­
ryjnych.— O wartości kuponów.— Jarm arki i t . d.

Cena cent.
Drugi obejmujący przeszło 13 arkuszy ścisłego 

druku, ozdobiony 36 drzeworytami , zawierający 
w sobie oprócz tych przedmiotów, jakie w pierw­
szym kalendarzu pomieszczone zostały — prace 
J. Bartoszewicza, Ilnickiśj, Anczyca, Bałuckiego, 
Szczepańskiego, Śyrokrmli, ks Janoty, Serwatow- 
skiego, Lenartowicza, Gregorowicza, Pługa i t .  o 
Część III. zaś zawiera w streszczeniu: D z ie j  
h i s to r y c z n e  n a r o d u  w ę g i e r s k i e g o  z 15ma 
drzeworytami.

Cena cent.
Składy główne: W  Wydawnictwie „C zy te ln i 

lu d o w e j -  w  d ru k a r n i  U n iw e rsy te c k ie j i w 
księgarni D E . F r ie d le in a  w Krakowie — we 
Lwowie u K. W ild a . 818(1-3)T.

Biuro komisowe Krakowskie

A. Gąsiorowskiego
hotel saski ulica Sławkowska

o trz y m a ło  a jen c je  n a  w ie lk ie  k sięstw o  
K rak o w sk ie

Towarzystwa w m em njch ubezpiecze
Buda-Peszt

p rzy jm u je  w a s s e k u ra c je  dom y, p a ła c e , to ­
w ary, k re s te n c je , m eb le , &c. po  najn iższćj 
d o tą d  n ie  p ra k ty k o w a n ć j tan ić j p rem ji d la  
a ssek u ru jący ch  się  w obcych to w arzy stw ach  
a  p rzen o szący ch  s ię  do  B u d a - P e s z t  u s tę ­
p u je  się oprócz na jn iż szć j p rem ji 1 0 %  r a ­
b a tu . Ś w ietnćj p u b licznośc i ła sk aw y m  
w zględom  p o leca  się . 657(8-10)

A .  G ą s i o r o i c s k i .

Zawiadomienie.
W sku tek  upadku i  zarządzenia konkursu na  majątek fabrykanta  H e n ry  w  P a ry ż u  

jes t do wyprzedania  .
o trzecią część niżój oszacowania

cały wiedeński skład komisowy francuskich białych i lnianych towarów. _

Termin wyprzedaży rozpocznie się 4 października
o 8 rano i dni następnych w wielkim

Bazarze towarow lnianych i bielizny
w Wiedniu, Stadt, Goldschmidtgasse, Nr. 3, Parter, 1 piątro.
Zarazem komisia konkursowa ogłasza w ykaz na sprzedaż wystawionych towarów i za­

wiadamia, że cały skład także en detail wyprzedany będzie pojedynczo po cenach następny .

o n n n  tuzinów franc, batystowych chustek 
v  gustownie, w różnych kolorach ozdo­

bnych , eleganckich, zarówno dla mężczyzn, ja k  
i  dla dam tuzin tylko 4 złr. 80 cent. N a  żą­
danie sprzedaje się także pó ł tuzina.
( | A A  tuzinów prawdziwych francuskich bia- 
w ' / U  łych lnianych chustek, od zwykłych do
najdelikatniejszych gatunków. Cały tuzin po  
po 2 złr, 2  5 0 ,3 ,4  do 5. Sprzedaje się także ipo  
p ó ł tuzina.
U • )  1 1 tuzinów prawdziwych brukselskich bia- 
E łyęh  lnianych batyst, chustek dla męż­
czyzn i dam, najcięższy gatunek, cały tuzin po 
4 50, 5, 6  do 7 złr.
O  /w tuzinów franc, chustek batyst, z brzez- 
O  4 vF kami gustown. we wszystkich kolorach 
cały tuzin po złr. 4 50 i 5.50 
■ tA /k  japońskich, białych, szklanno batystów  
• M / U  chustek z  eleganckim atłas, brzeżkiem, 
każdy tuzin w osobnem etui — 1 2  sztuk razem  
z pudełkiem  po 5 złr.
Q A A  tuzinów białych „Damast Thee“ albo 
A v f l i  desserowych serwet, cały tuzin 2  złr. 
Serwety do kawy, kolorowe czerwone lub niebies. 

j po 150  ct. •
I O K A  sztuk szerokiej j ,  koronnej weby, 48 

O t / W  łokci Wied. obejmujących, zarówno na 
damskie ja k  i  męzkie koszule, ja k  i  piękne po- 

u zew/ii i  prześcieradła, w ciężkim gatunku po 
20, 24 do an złr.
W A A  sztuk ciężk. domowego płótna z rygskie- 
4 g0  inUj y; najcięższym gatunku, 30 łokci 

komplet po 8.5O, 9 50 do 11 złr.
3 1 ) 0 0 0 ^  szjłrtynyu' ?er^ u
łokieć.

eh po 20 i 25 cent za 1

Nakrycie na stół, garnitury lniane, cwilicho- 
we, adamaszkowe na 6 , 13, 18 i 24 osób, serwe­
ty i obrusy w jednym deseniu po połowie ceny.

\  sztuk Imanych koszul męskich odnaj- 
łJA rvFvF  piękniejszych do powszednich gatun­
ków z płótna, wielkości podług upodobania — 
eleganckich po złr. 1.70, 2.50, 2 W , 3 złr. 3.50 
do 5 złr.

z gorsami w ■-— w  - ,  „  „ i
rowemi podług ostatniej mody po złr. 150, 2.00
2.80 do 3 złr. ,

sztuk lnianych koszul damskich naj- 
> ) ' ' ' ' U  rozmaitszego kroju po złr. 1.70, 2.80 
3, 3.50 do 4 50. ,
« j A A  białuch obrusow na 6  osob po 1 złr. \
O U U  5 0 c .
« j / \ A  tuzinów białych lnianych stołowych 
• j U O  serwetek po 3 złr . 60  cen. .
O K f k  tuzinów białych lnianych ręczników po 
0 * 3 v r  4  złr. tuzin.
» a a  szlak lnianych kuchennych ręczników  
• J U U  sztuka 3 0  łokci po 5 złr.
R A A  sztuk ciężkiej czysto lnianej weby z ręcz-, 
* lv /V ł zią/ przędzy na 1 2  koszul dainsktch I 
łokcia szerokiej po 1 1  z łr . najcięższej w na j j  
lepszym gatunku 2 0  złr.
A A A  sztuk  7 , łokcia szerokiej lnianej weby 
O l I U  4 Q kompt. wiedeńskich łokci, 1 7 złr.
A  sztuk bardzo pięknej belgijskiej lnianej 
4 0 U  batystowej weby 7, lok. szerokiej 50  
kompt. łokci wied. po 30, 35 do 40 złr . 1 
A / j A  sztuk majtek damsk. z  per katu szyr- 
t ł u U  Hngy t płótna lub dobrego barchetu, 
najlepszego francuzkiego kroju po złr . 1.50 \ 
2 50  2.80'c , ,
a a a a  sztuk damskich gorsecikow nocnych 
O U U U  najlepszego kroju, powabnej formy, 
eleganckich po złr. 1.50, 2 50, 2 80, 3 do 3.50c. 
, y j  w \ A  sztuk lnianych koszul nocnych dams 

'U  z długiemi ramiennikami, z kołnie­
rzami i mankietkami, pojedyncze i haftowani 
no 3, 3 .50 do 5 zlr . . . .
I  K 1 1 A  sztuk eleganckich, ja k  rowmez i po- 
l o U O  jedynczych spódnic damskich po ce­
nach nadzwyczaj niskich. 
i  za  a a a  sztuk francuzkich trykotów, ja k  
1 U , U U U  również flanelowych kaftaników  
dla dam i mężczyzn po z lr . 1.80, 2.50, 3.50, | 
do 5, podobnież majtki.

Przesyła się za pobraniem pocztą do wszystkich głównych i małych m iast w całłj
monarchji austrjacko-węgierskiej — oparkowanie g ra tis  _ w Kunca vrzv

Kupujący za summę 50 złr. otrzymają w dodatku  o b ru s  i  b se rw  d e k .  K  p  y  p  y
większych zamówieniach będą mieli policzone kasowe skonto.

P r z e ł o ż o n y
z wyboru wierzycieli wielkiego bazaru płócien i  bielizny.

700(11-?) W’i e n  — tn o ld sc h m ie d g a sse  Ar. 3.

Wydanie P .  H .  R i c h t e r a  we Lwowie.
Tom 3 i 4 opuścił właśnie prasę i zawiera:

Łenartowfe*a: 9fPoezje nowew
(2 tom y). 806(2-3)

I. tom : „Ze starych zbroic“. —  II. tom : „Album włoskie“.
C E N A :

1 tom zbroszurowany 1 złr. 20 cent. czyli 24 sgr.
1 tom oprawny l  złr. 70 cent. czyli 1 tal. 4 sgr.

S w l . e ż o  w y n a l e z i o n y  s z l a c h e t n y  m e t a l !

Złoto talmi!

. t e .

[ f i
T y lk o  tu  

p ra w d z iw y
T y lk o  tu  

p ra w d z iw y .

Gwarantuje się , że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, że niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego jedy 
nie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i ż u t e r j  e :
dla d am :

1 Przepyszna broszka 80 c. 1 złr. 1.20,1.80,
2.60, 3, 3 50, 4.

1 Para kolczyków 80 c. 1 złr. 1.60, 2, 2.50,
3, 3.50, 4, 4.50.

1 Garnitur: broszka i kolczyki ("cały garni­
tu r odpowiedni) złr. 1, 1.60, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 6, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8  5 0 > 9 - • a,  a1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50 w przednim 2, 2.50,

1 Naramiennik ciężki złr. 1.60, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5 50, 6, 7.

1 Przepyszny medatjon damski c. 50, 81,
złr. 1, 1 50, 2, 2.60, 3.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez 
cen. 60, 80, złr. 1,50, 2, 2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik z mcdaljonem
złr. 2 80, 3, 3 50. ZUpełnie jak prawdziwe, że nawet znawca nierozpozna. Bi-

B i z u t e r j e  Z b ry lE nW IT ll żuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.

1 Broszka złr. 1.50, 2, w doskonałym gatun- '  Para ouziczkou do rękawów  
ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4 50.

1 Para kolczyków złr. 1 50, 2, w najl. gat
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50,2,

d l a  m ę z c z y z n :
1 Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze-

' garka  złr. 1, 1.30, 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50, 4. 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50,5, 
5.50, 6.

1. Długi łańcuch na szyję  nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4, 
4.60, 5, 5 50, 6, 7.

1. Piękna szpilka do szalika lub krawatki c. 
50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1. Bardzo piękny medatjon do męzkich łań­
cuszków do zegarka zlr. 1, 1.50, 2, 2.50 3

1. Buncik do brylokbw 40 c.
1. Para najmodniejszych guziczków do ręka­

wów z kamykami emalizowanemi lub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2 50.

1. Garnitur guziczków do gorsu i rękawów 
(odpowiednich,) c. 50, 70, 85 złr. 1, 1.50, 
1.80, 2, 2.50, 3.

Vt W ” li uwu> v w..
1. Para guziczków do rękawów  złr. 1,80, 2.80. 
1. Szpilka do krawatki złr. 1, 1.50, 2.
1. Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1.

1 .5 0 ,2 ,2 .5 0 ,3 .
1. Naramiennik z brylantami złr. 2, 2.50, 3.o0 

4.50, 5.50.

Wschodnie, wiecznie pachnące Jonquille biźuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.. c\ 1 U/l lin dnrn ra 7U fllfl

1 Broszka złr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2.
1 Para kulczyków  80 c. złr. 1, 1.50, 2. 
1 Brasleta c. 20, 45, 85, złr. 1.
1 Kolja na około szyji c. 60, 80.

1. Kolja dwa razy około szyi złr. 1,1.20,1.40. 
1. Kolja „ ozdobiona

pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50,3.

Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osob.se,e lub
listownie do mnie pod adresem .

J V .  M a t t a u  *  ,,9 1 6 ' ,S)
E rster P ariser  B asar fa r  O esterreich  in  W ien , 

g p f *  K ł e r n t n e r s t r a s s e  51 . P a l a i s  T o d e s s c o .
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą_ -  Przesyłki za zaliczką pocztową lub na- 

desłaniem gotów ki.—’ Illustrowane cenniki przesyła s,ę na żądanie gratis.

P łó tn o  reu m a ty zm o w ę,
Ir namiestnictwo weeierskie i w Anglji patentowane, do użycia jako pierwszy i z pewno- 

śefa pomagający środek przeciw wszelkiego rodzaju cierpieniom podagrze, gośćcowi, rwaniu 
vv czfonkach przeciw róży, każdego rodzaju dnawćj słabości w rękach i w nogach, szczególnie 
przeciw kurc’Zom żył, gośćcowi w głowie, przeciw nabrzmieniu członków, zwichnięciu i kłóciu 

w boku -  w paczkach mniejszych po 1 złr. 5 cent., a w większych po 2 złr. 10 cent.
Również słynny

P a ry sk i p la s te r  u n iw e rsa ln y
na wszelkiego rodzaju rany, odmrożenie i nagniotki. Słoik z instrukcją użycia kosztuje 35 cent. 
Artykidy te utrzymuje w KRAKOWIE wyłącznie p E rn e s t  S to c k m a r , aptekarz.

tamże do nabycia
Surou p iersiow y i t r .  tVatthera s  D rezna

iedvnie skuteczny środek na zastarzały kaszel, chrypkę, koklusz, astmę, zaflegmienie płuc, gnpę

' - r . s r s s , .  -  -  k™ pl,t”
po cenach od 2 do 20 złr. za pojedynczy środek 20 cen. 796(2-6)

787(3-?)W  Z kurczów epileptycznych r a d y k a l n i e

B o G d e c k e r  Berlin, Lommandantenstrasse 28.

wychodzi we Lwowie od  paźd ziern ik a  b. r. w pięciuarkuszowych zeszy­
tach trzy razy na miesiąc na pięknym papierze w 8-ce i podaje we wzo­

rowych przekładach utwory najznakomitszych autorów zagranicznych.
W aru n k i p rzedp łaty:

we Lwowie.
r o c z n i e ...................... 8 z lr .
p ó łro czn ie  . . . .  4  „
k w a rta ln ie  . . . .  2 „
m iesięczn ie  . . .  — —  80  cen t.

na prowincji z przesyłką  pocztow ą:
r o c z n i e ...................... 10 z łr .
p ó łro czn ie  . . . .  5 „
k w a rta ln ie  . . . .  2 „ 50  cent.
mi e s i ę c z n i e . . . .  1 ,,. . .  -  -------

Do Igo stycznia 1870 r wyjdzie w Bibliotece: P a m ię tn ik i k się-  
żnój C araeciolo z włoskiego, I. Tom. -  H r. de Camorsi przez Oktawm- 
sza Feuillet z franc. I. tom. —  K lem en cja  przez Fernand Caballaro z hisz­
pańskiego I. tom. —  Prócz tego rozpocznie się druk sławnej powieści Di- 
kensa p t.: K lub  P ik w ik a  z angielskiego. 792(2-8)

Przedpłatę przyjmuje we Lwowie księgarnia Gubrynowicza % ochm ia ta , 
w Krakowie i na prowincji: wszystkie księgarnie i biura pocztowe.

K ra k ó w  10 listopada
Papiery krajowe:

Santa....................................
„ w srebrse .................

l,o«y pośyoa. * r. 1854..

»  * -  1864n n . ". ,Galie, obligacje indemn.. .
fl liaty aaat...................
„ .. ban. hypot.
Ol>Sy’ rierwueństwa: 

Kolei jw.-i-lu. 37. (Lomb.) 
„ Kar. Ludwika 67* .•
-  o . » .  “ emi9„ Caerniow. 1 5 7 , . . . .

1867.........
” „  1868..........

JUkcje przemysł » bank
Lombardy  .........
Akcje kol. K. Lud galio.

, koL czerniow...........
„  kol. Rudtlźa............

kol. siedmiogr,
"  kol. półn.-waeh... .

banku naród. . . .
”  l'iakł. kredyt . . .
, . Kol. wsctudnia .

„ Zakl, kredyt węg .
m banku obrotow.. . .
’  ,  hypotec*. gal

bandl. ogóln 
krakowski 
wpłatą złr. 8u

Coay kredytowe...........
Papiery zagraniczne: 

Liaty zaat. pol‘. z kup.! emm,

>i
W

piHCH
złr, wal. ».

6« — 69 —
69 — 68 -
— —  - -

93 50 93 -
115 — 114 -
73 - 71 50
80 50 79 —
89 50 88 -

117 25 116 2:.
___  — 101 2
95 25 94 6
80 5 79 60
90 - 89 —
87 75 87 -

.46 — 244 50
230 229 -
195 - 194 —

709 - 706 -
225 - 22 -

—  —

--------------

— — - —

1*6 - 155 —

92 50 91 -

„ ,, H emig.
likwidacyjne z kup..

Kolej warea -wied..............
waraa.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864 ...........
„ „ z r. 1866...........

IV aluty: S reb ro ...............
D ukaty ................................
Napoleondory.................
Im periały ...........................
Ooorant pruski. .
(łusyjsk. ruble pap............
W iedeń 9 listopada 
Dług parutt. K enta.. .  .67,

w srebrze 57,
wal. aiistr spłać. 57o 

Losy pożycz z r. 1839 .
,  « 1854 47,
na 500 1860 5 /„ 
na 100 1860 5 7 0
na 100 1864.........

Como ..................................
Oblig. ind. Gal.............. 57,

Bukow.5% 
Galie, pożycz, głodowa 7 /, 

Akcje banko w, ę 
Anglo-au8tr. za 10O'vz łr .. .  
inglo-węgierskie . . . . . . . .
Austr. kredytowe...............
Kredyt, bandl. przemysł.. .
Dyskontowy austr.............
Franko austr.................
Krakowski handl. przem.. 
Galicyjski krajowy . . . . . .
Narodowy ...................

żądnjąj płacą 
złr wal
92 — 90 60
77 60 76 —
73 — 71 -
73 — 71 -

lo2 - 150 —
150 — 148 -
122 5C 121 50

5 90 5 8
9 95 9 86

10 K 9 90
1 83 1 81
1 52 1 52

59 30 59 16
68 85 68 70
98 — 97 -

'36 - 234 50
89 50 88 50
93 25 93 -
98 50 98 —

113 25 115 -
24 - 23 -
72 30 71 70
73 — 72 —

216 50 214 50
81 — 80 —
_______ —  —

722 — 221 76
59 — 58 -
88 - 87 -
— — — —
.  .  __ —  —

707 - 706 -

Akcje kolei.
Alfóld Fium e.....................
Czeska zach. na 200 złr.

„ północn. „ 150 „
“ilżbiety. . . .  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „ 
■iar Ludwika,, 200 „
Koszyc. Oderb. 170 .,
i.wow.-Czerń, na 200 złr.
Półu. ZAch. a u s t r ..................
Rudolfa -  na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn .......................
T ram w a y ..............................
Południowa na 500 fr.. . .  
Węgier. półn.wsch.200złr.

„ wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i L is ty  zast. 
Borysławskie naft. 200 fl. 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.67o
Listy. zast. galicyjskie 47o 

5 */•
„ „ Banku Hyp. 6%
„ H Bank. Włoś. 67,

Bank. naród. M.K.57,
„ „ „ W .A.57,

zast. węgierskie 5 ) 7# 
Ubligi pierw szeństw a: 

Kolei czesk-półn. 3006.57, 
B „ zachód.300 „ 6 7 ,  

Cesarz. Elżbiety 57t 
Elib. wsr. 100 zł. W. A. 67, 
Elż. em.1862 „ „ 57,
Elż. „ 1869 B „ 57,

złr . w al. a.

161 50 
211 -  
131 -
178 50 
2045— 
173 — 
229 50 
50 60 

189 25 
101 50 
167 50 
159 50 
378 -  
236 50 
138 75
245 
152 25 
81 60

107 50 
79 -

93 -  
96 76 
93 80 
91 -

90 50
90 60

90 50 
88 —
91 -

161
210 — 
119 -  
178 -  
2040 
172 bO 
229 — 

50 
188 75 
IDO 50 
156 50 
159 — 
377 -  
235 50 
138 2 5 
244 75 
151 75 
81 -

107
78

n n 
Karola

Ferd za 100złr.M.K.57,
W. A,5 7, 

(sr. płat.) 5 
Ludwika na 
300 złr. 57, 

, 2 emissja.
Lwow. - Czerń.- Jassy :
I  emis. na 300 złr. 57 , 

n .  n s 
III. „ ” a 5 /•

Rudolfa na 300 fl. 67, 
Siedmiogr. 200 „ 57,

R ządow a na 500 fr.
U, emis. „ „

Południowa.......................
n a200a. sr. za 100 w. a.57,
Bony 1870 za 74 „ 67.

1875 „ 76 „ 6%
1877 „ 78 „ 67,

Losy prywatne. 
Kredytowe na 100 fl. w.a
Clary  „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . . . n a  10 „

92 — Budy   na 40 fl. W.A.
98 25 P a lty  na 40 „ M.K.
93 50 Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
90 50 Salm   „ 40 „ M.K.

St Genóis ,, 40 „ M.K. 
ijO — Stanisławowa 20 „ W.A.
90  Tryestu.. na 100 „ M.K.

Waldstein „ 20 „ ,,
90 — Windischgratz 20 „ „
87 50 Wexle:
90 50 Augsbrg. zal00fl.niem.4y,

żądają płacą
złr. wal. a.
91 75 91 25

106 25 105 —

_ 101 50
95 — 94 75

80 2o 79 90
89 80 89 40
87 50 87 25
91 — 90 50
88 - 87 50

136 — 135 —
135 — 134 -
117 - 1)6 50
91 - 90 fO

243 — 242 -
240 - 239 -

153 — 152 -
34 - 33 -
91 50 91 —
15 50 14 50
34 - 33 -
28 75 23 25
15 — 14 -
40 - 39 -
31 — 30 -
28 50 27 60

12/ - 125 -
22 50 21 50
21 50 20 50

103 30 103 15

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „
Londyn 10 f t  st. 3 '/, ,1 
Paryż za 100 fr 2) „

Monety:
Dukaty ważne...................
Napoleony..............................
Srebro ..................................

L w ów  8 listopada 
Indemniz. galicyjska. 57,

b u k ó w ... .  57,
Listy zastaw ne  4

6 7. 
77. 

■ 67.
6 7 ,

Pożyczka głodowa 
Akcje banku hipot.

„ „ włościan
Dukat w a ż n y ...................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjal ros...................
Rubel srebr.........................

„ papierowy...............
I alar p ruski.......................
S reb ro .................................. ..
W a rsz a w o  81istopada 
Listy zast. serji 1 . . . .  40L

„ „ „ 2 . . . . 4 %1 • , Q/likwidacyjne . . .  /o 
Poż. lot. z 1864 ___ 67,
„ „ zr. 1866 ....67<

Akcje kol, warsz.-wied. . . .  
„ „ worsz-bydg..
„ „ warsz.-teresp,
„ „ łó d zk ie ...........

W elle na Wiedeń za 160 złr,

żądają] płacą 
złr. wal. a.

103 45!(103 25
91 60 91 50

124 10 123 95

5 87 5 86
9 91 9 90

122 70 122 50

72 75 72 30

79 75 79 -
90 50 90 -

101 — 100 -
89 - 88 25
93 — 92 -

5 88 5 87
9 96 9 88

10 25 10 6
1 94 1 88
1 54 1 53

__ _ — —
123 26 122 -
Rs. k. Rs. k
91 25 90 89
90 50 90 —
75 26 75 3

71 - r _i—
71 - -- --
_: - . —

97 20

Modes et nouveautes
tle Paris.

Maison Fr anęa i s e .
Madame M lisa K ou qu au tl

de Paris, prćcś demment hotel de Dresde, 
s’ćtant dćcidće, d’apres de bienveillahtes 

instances, a fixer dćfinitivement 
s a  r e s id e n c e  a C r a c o v ie  

a e ta b li s o n  s a lo n  d e  m o d e s  
rue Grodzka, maison

Leon FeintucŁ.
En consequence, elle a l’honneur 

d’oftrir a mesdames des provinces po­
lonaises de leur exćcuter, sur com 
maude, toutes les coufections que com 
portent les modes et nouveautćs, telles 
que ch ap eau x , coiffures de soiree, 
charm antines d’in terieur, robes, m au- 
teau x  e t  m antelets, avec  accesso ires  
assortis  de lin g er ie , le  to u t e t  en tou t  
tem ps selon  le  gen re e t  le  g ó u td u  jour  

Ces dames trouveront chez made 
M iisa H ouquaud  deja con- 
fectionnćs, non des articles de tres-grand  
luxe, que uaturellemeut elle ne crćera 
que sur commaude expresse, mais des 
objets de condition plus usitśe et a, des 
prix fort m odśrćs, tout en prćsentant 
d’ailleurs le mćme cachet d’ćlćgauce que 
les confections de plus haute nouveautć.

A v a n td ’ex e rc e r  co m m erc ia lem en t p o u r 
sou co m p te , m ad am e  E lisu  Hou- 
qu au d  a  p e n d a n t d ix  an s , a  la  ve­
nue  de  ch aq u e  saison , co n fid eu tie llem en t 
fo u ru i au x  p re tn ió re s  m aisons de m odes 
de P a r is  d es  c rć a tio n s  v a rićes  a  elle, 
sa n s  cesse accu e illie s  avec fav eu r e t 
d ó s-lo rs  rć g u lie rć m e n t p ro p ag ćes  p a r  les 
p rin c ip a u x  jo u rn a u x  d es m odes fram jaises.

Mesdames des provinces polonaises 
pourront, au besoin, faire leurs com 
mandes, soit par l’entremise de tierces 
personnes, soit par lettres directes suf- 
fisamment explicites, avec l’entiere assu­
rance de voir scrupuleusement observćes: 
leur volontć, quant aux lim ites des dć- 
penses; leur propre conception ou idee, 
quant a la physionomie, a leur grć 
plus ou moius particulićre, des confec­
tions aemandćes ;— car inutile de dire 
qu’il u’est pas toujours bon, dans la 
pratique, de s’en tenir strictem ent raeme 
aux pies beaux modóles consacrćs.

Rue Grodzka, maison Lćon B'eintuch

Mody i nowości
paryzkie.

M a g a z y n  f r a n c u z k i .
Pani Aftizu R ouquaudz  Paryża 
dawniej w hotelu Drezdeńskim, zdecydo­
wawszy się w skutek uprzejmych wezwań 
do osiedlenia się w Krakowie, utrzymy­

wać będzie zakład swój, zacząwszy
od  d n ia  I g o  l is to p a d a

przy ulicy Grodzkićj w domu

p .  Leona Feintucha.
Niniejszem ma zaszczyt ofiarować u- 

sługi swe szanownym paniom w Krako­
wie i w całym kraju, podejmuje się ona wy­
konywać wszelkie roboty modne jako t o : 
kapelusze, m a n ty lk i, szarm antynki 

ubiorki, su k n ie , p ła szcze i p ła sz ­
czyk i, z w szelk iem i przyboram i, b ie ­
lizną; w szystk o  w najnow szym  i naj - 
lepszym  guście.

Szanowne panie znajdą u pani MUlixu 
R o u q u a u d  gotowe ubrania wszel­
kie; kosztowuiejsze sprawunki robione 
będą na obstalunek; zwyklejsze zaś 
artykuły po cenach najumiarkowańszych 
zawsze znaleść będzie można na składzie, 
wszystko zaś według ostatniśj najśwież- 
szćj mody. 785(6 -?)

Pani iEliza R ou qu au d  do­
starczała przez dziesięć lat prywatnie ww- 
robów swych do najpierwszych i naj­
większych" magazynów paryzkich, a wy­
roby te poszukiwane były jako odzna­
czające się dobrym gustem i zjednały 
sobie pochwały w francuzkich gazetach 
mód.

Szanowne panie z całój Polski 
będą m ogły zamawiać sobie roboty bądź 
za pośrednictwem trzecich osób, bądź 
to listownie. Jeżeli zamówienia te będą 
dokładne, szanowne panie będą mogły 
liczyć na najakuratniejsze wykonanie.

Przy zamówieniach takich szanowne 
panie m ogłą podawać własne koszto­
rysy, lub tćż własne pomysły co do for­
my i gustu zamówionych strojów; zby- 
tecznćm bowiem dodawać, że nie zaw­
sze dobrze jest trzymać się niewolniczo 
chociażby najpiękniejszych wzorów. 
U lica  G rodzka dom L eona F eintucha.

i .

W ysprzedaż!
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność o wysprzedaży mego, bogato w wszelkie

gatunki zaopatrzonego

składu wiedeńskich i berlińskich lamp i części składowych
do lamp,

po zniżonych, bardzo nizkieb, przystępnych cenach, 
znajdującego s ię

przy ulicy Stolarskiej w domu przechodnim
po«l 1.

Polecam również znajdujący się tamże mój

główny skład kass ogniotrwałych
z cesarsko królewskiej wyłącznie uprzywilejowanćj fabryki

F r y d er y k a  W ie s e  w  W ie d n iu
mm po najtańszych, fabrycznych cenach,

f i .  H c h ó n fe it f
716(6-12) U lica Stolarska; kamienica przechodnia Nr. 478.

H a jw jź e j  u d o sk o n a lo n a

żądają | płacą

na wszystkich  
wystawach świata 

uwieńczona

ces. k. nadworna

pierwszemi nagrodami
i

świadectwami

i uprzywilejowana

raR is

Pracownia Obuwia
(z  k tó rą  w szelka ko n k u ren c ja  je s t  u iem ożebD ą)

Leopolda Halina w Wiedniu.
Skład główny: Stadt, KólnerhofgassG Nr. 1

Najtańsze i najlepiej renomowane 
obuwie najświeższej mody i kroju.

f l . 5 -  
5.80

Kamaszki męzkie;
1 para z cielęcój skóry.........................

„ z podw. podeszwą
glacó, obłożone cielęcą skórą *
podwójną podeszwą...................
juchtowe prepar..........................

„ lakierowane................
flizowe, obłożone lakierowanym
juchtem  .............................
z gęsiej skórki   —
z delikatnój cielęcśj skórki . . .
salonowe lakierki.......................

„ glacó ...........
cielęce z długiemi cholewkami. 
cielęce z cholewkami po kolana
juchtowe „Pappenheimer"___
dla dzieci .....................od 3 do
futrzane do podróży fl. 9, 12 g  
pantofli od fl. 1 ct. 20 i wyżój,
do żądania i gatunku.

P a te n to w a n e  p o d e sz w y  (Einlags-sołflen) 
chroniące od wilgoci i zimna dla dam i męż­
czyzn, para po 30, 40 i 60 cent.

R e p a ra c je  wykonywa się natychmiast. Za 
przesłaniem miary długości i srerokości nogi, 
albo dobrze przylegającego do nogi ubuwia, zle­
cenia natychmiast za pobraniem wykonane będą.

„ 6.50
n f i -
il 6.50

n 7 -  
I, 5 — 

6.80 
’’ 6.80

» ! -  
:  • f i -
ii 2 0 -
„ 3.50 
„ 1 5 -  

stósownie

Kamaszki damskie.
1 para aksamitnych lub prunelowych. .  fl. 3.50 

„ wysokich sznurów. „ 3.90
„ lub prunelowych

amazonek.....................................  „ 4.80
skórkowych.................................  „ 3.60

„ z przodu sznurów. „ 3.80
„ wysokich, poniżćj kolan „ 4.30

futrzanych skórkowych  „ 5.50
„ aksawitn., okładan. i 
bramoA-an., lakier,, skórką. „ 6.50

1 „ do użytku domowego (pantofel­
ki) i a  1 y ż.G

1 n dziecinnych 1 fl. i wyżój.
NB. z sztyfcikami o 30 cent. — pasowe o 50 

cent. więcój na parze.
Najnowsze fantastyczne i zbytkowne 

obuwie damskie.
Butynki skórzane i  1’Eugenie............... fl. 6.—

B i, C hasseur  „ 7 —
n ń l’Exposition . . . .  „ 8 —

n zimowe i  1’A ntoinnete  „ 7.85
L asting (spacerowe k a m a sz k i)   „ 6 —

„ » ze 8zpinkami . . .  „ 6.50
Aksamitne spacerowe w ysokie ponizój

kolan aksam. h la Polonaise „ 0.80
oraz wiele innych różnych tego rodzaju.

Takież butynki są również dla dzieci i dziew ­
cząt do nabycia.

Bliższe szczegóły obejmuje obszerny cennik, który na żądanie 
wysyła się gratis. 715(10-20)

W druknrm Karola Budweisera1
Wydawca: Dr. Ludwik Gumplowicz.


